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e PRENUMERATA: 


-- dzioŁ Już w ciągu nocy ścierały się patro- 


o > gu ostatnich dni wielkiej ofenzywy niemiec- 
na w niewielkiej odległości na południu od 
„jeziora Narocz. 


- cofnięcia o kilkaset metrów oddziałów nie- 
> mieckich, jakie uczyniono w celu uniknię- 


< Dniestrem. ` 
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'28-g0 marca. 
ON a terenie wschodnim już czwarty dzień 


“trwa zacięta bitwa, która rozszerza się na 
= coraz dalsze części frontu. -Rosyanie bez 
przerwy atakują gwałtownie front niemiec- 


Ki na kilku punktach, nie odnieśli jednak 
dotąd żadnego większego sukcesu. Świad- 
"czy to o wielkiej wytrzymałości wojsk, nie- 
mieckich, oraz o Goekonalom umocnieniu 
-~ ieh stanowisk. 

-o W dniu onegdajszym widownią naj- 
krawszych zapasów stały się ponownie oko- 
Alice. położone na północnym-zachodzie od 
Postaw i pomiędzy jeziorami Narocz i Wi- 
szniew, wreszcie front wschodnio-galicyjski. 
Dzień i noe bez przerwy skierowywali Ro- 

syanie bardzo silne ataki, które za każdym 


razem były odpierane z ciężkiemi dla nich 


stratami. Pierwszy atak piechoty rosyjskiej 
nastąpił wczesnym rankiem 18 marca na 
różnych punktach na północy od jeziora Ma- 


A le, zwłaszcza w. okolicy na: południu od je- 


ziora Narocz, aż do jeziora Wiszniew i na 


północy od Postaw.  Rosyanie zbliżyli „się 
"na odległość 200 metrów od frontu niemiec 
kiego, jednak pomimo ogromnych wysiłk 
nie udało się im dotrzeć nawet do a 
szkód , niemieckich. Teh szeregi atakujące 
ziamały sie w ogniu artyleryi, oraz wśród 
gradu kul karabinów maszynowych. Zwłasz- 
cza ogromne straty ponieśli Rosyanie około 
jeziora Wiszniew, położonego w ddaleniu. 
80 klm. na północńym-wschodzie od SŚmor- 


"goni, gdzie. artylerya niemiecka, zajmująca 


pozycyę położoną u zatoki na „południowym 
brzegu jeziora, miała możność osirzeliwa- 
nia z boku posuwające się masy rosyjskie. 


Teren, wybrany przez Rosyan, do roz- 


| poczęcia ofenzywy jest bardzo korzysiny ze . 


względu na cały Szereg ciągnących się: tu 
Jezior. - Rosyanie mają możność oparcia się 


o miejscowości, do których bronią dostępu | 


) wąskie przejścia pomiędzy jeziorami, za- 
bezpieczone przez działa rosyjskie. Na te- 
renie tym znajdują sie jeziora Demmen, 
Dryświaty i inne mniejsze, które dzielą te- 
ren jakby na małe wyspy. Jezioro Narocz, 
<- które również odegrało pewną rolę podczas 
ataku. Rosyan, stanowi południowy punkt 
_ terenu jezior. 
- walk leży w prostej linii na wschód od Wil- 

na, a na południe od Dźwińska. Teren ten 
znany jest z walk, jakie rozegrały się w cią- 


"kiej roku ubiegłego pod Smorgonią, położo- 


Jak już wspominaliśmy, linia frontu bo- 
a jowego nieuległa żadnej zmianie, nie licząe 


> „Gia. okrążającego ognia, który mógł być skie- 
Towany przez Rosyan na wązkie wygięcie 
* frontu niemieckiego tuż na południu od je- 
= ziora Narocz. 
=o Jednocześnie rozszerzyli Rosyanie swe 
ataki na krańce skrzydła północnego, t. j. 
= w okolice Rygi. Po zaciętej walce stoczo- 
< nej na południu od Rygi wojskom niemiee- 
-kim powiodło się odrzneić atakujące szere- 
gi rosyjskie. Również na froncie Dźwiny i 
- na zachód od Jakobstadtu odparte zostaly 
silniejsze rosyjskie oddziały wywiadowcze. 


We wschodniej Galicyi w dalszym oig- 


po gu toczą się gwałtowne ataki na froncie ar- 
-mii generała Pfanoar-Baltina, a więc nad 


~ Ogólnie biorąc pierwsze trzy dni ofen- 
: awy prayniosty <a Wiecej strat a- 


| niżeli korzyści. 


g | r 7 hi 
dojna. 


Miejsce toczących się tutaj 


Na podstawie dotychczaso- 
wych walk nie można mieć żadnych przy- 
puszczeń, albowiem ofenzywa rosyjska nie 


F rozwinęła sie jeszcze należycie. 


` Admiralicya niemiecka donosi urzędo- 
wo. o pomyślnej bitwie morskiej, jaka sto- 
czyły w dniu 20 marca u wybrzeża Flandryi 
trzy torpedowce niemieckie z 5-ma kóntr- 
torpedowcami angielskimi. Kontrtorhedow- 
ce angielskie ugodzone zostały kilkoma po- 
ciskami niemieckimi, poczem przerwały 
walkę i rozpoczęły szybki odwrót. Torpe- 
dowce niemieckie poniosły tylko nieznacz- 
ne uszkodzenia. 

W ostatnich dniach zatonął na morzach 
cały szereg parowców, z których wymienimy 
tylko „Palembanę* , „Tubantia“, „Gallop“, 
oraz parowiec holenderski niewiadomej na- 
zwy. Dotychczas nie wyjaśniono, co było 
powodem zatonięcia tych okrętów, miny, 
czy też ataki łodzi podwodnych państw cen- 
tralnych, lub koalicyi. 

"Niemieckie lodzie podwodne pracują 
bardzo skutecznie, zatopiły bowiem pomię- 


dzy 1 a 18 marca 19 okrętów angielskich i i 
| francuskich. | 
“Na terenie zachodnim wojska bawar-. 


skie i wirtemberskie zdobyły po skrupułat- 


nem przygotowaniu silnie rozbudowane: 
stanowiska francuskie w lesie i obok niego 


na północnym-zachodzie od. Avocourt. Jest 
to drugi punkt położony na zachód od Ver- 
dün, na którym Niemcy wypierają wojska 
francuskie. Francuzi utracili tu oprócz po- 
ległych i rannych 82 oficerów i 2500 żołnie- 
rzy wziętych do niewoli, oraz wielką ilość 
materyału wojennego. ` 


| "Ten nowy sukces wojsk niemieckich 
jest najlepszym dowodem, 


iż rozpoczęta 
przez Rosyan ofenzywa na. froncie wschod- 
nim nie wywarła dotychczas najmniejszego 
wpływu na operacye niemieckie prowadzo- 
ne z doskonałem obliczeniem według zgó- 
ry opracowanego planu. 

Na pozostałych frontach stan walk po- 


„został niezmieniony. 


. - Od 18 marca toczy się nad Isonzo pią- 
ta z kolei wielka bitwa, której oddawna o- 
czekiwało dowództwo austryacko-węgier- 


- skie. 


Pierwsza bitwa nad Isonzo obejmuje 
walki, które rozgorzały w dniu 29 czerwca 
r. ub. na froncie przyczółka mostowego Go- 
rycyi i na wyżynie Doberdo. W dniu 5-ym 
lipca walki te rozwinęły się w wielką bi- 
twę, w której wzięły udział cztery korpusy 
Ill-ej armii włoskiej. Po zapasach trwają- 
cych przez cały tydzień ataki włoskie zo- 


stały odparte. 


Druga bitwa nad Isonzo rozpoczęła się 


"na tej samej części frontu w dniu 18 lipca 


i doszła do punkiu kulminacyjnego w dniach 
20 i 21 lipca. 


Dnia 27 lipca ataki włoskie można by- 
ło uważać za rozwiązane, a wojska austryac- 


| ko-węgierskie mogły się pocieszyć tem, iż 


w ciągu dziesięciodniowych walk odparły 
dzielnie ataki włoskie wykonane przez 7 
korpusów włoskich, liczących 17 dywizyj 
piechoty. Druga bitwa zakończyła się dla 
Włochów wielkiemi stratami, albowiem li- 
czba poległych i ranionych żołnierzy włos- 
kich wynosiła około 100.000. 


Walki te nie zostały jeszcze ostatecznie 


zakończone, gdy w dniu 29 lipca wybuchły 
"na nowo, w dniu 14 sierpnia objęły również 


przestrzeń aż do Tolmeinu, a 20 sierpnia 
przesunęły się jeszcze dalej w kierunku 
północnym aż do Fliez. 

Na południowym froncie Doberdo wal- 
ki te trwały aż do 28 sierpnia, poczem wy- 
buchały jeszcze od czasu do czasu w pier- 
wszym tygodniu września, a pod Tolmein 


| trwaly Z przerwami aż do końca września. 


BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera Główna donosi 22 marca: 


| Wschodni teren walks 


Wielka akcya zaczepna Rosyan rozszerzyła się jeszcze 
bardziej. Punkła, na których podejmowane są ataki, stały się liczniejszymi, a 
natarcia na rozmaitych miejscach następowały jedno pe drugiem bez przerwy 

"dniem i noeg G | | 

Najsilniejszy atak nastąpił znowu na froncie na północnym-zachodzie 

od Postaw. Straty nieprzyjaciela dosięgły tu niebywałej wysokości, nawet dla ro- 
„syjskich masowych ataków. W pomyślnym kontrataku na małym punkcie włamania. 
wzięte de niewoli 11 rosyjskich oficerów i 573 żołnierzy. 

. Również i w innych walkach na poludniu i południowym-wschodzie od Rygi, 
pod Friedrichstadtem na zachód od Widz, pomiędzy jeziorami Narocz 
i Wiszniew, nasze dzielne wojska odparły nieprzyjaciela gładko wśród. wielkich 
dla niego strat i podczas kontrataków wzięły mu przeszłe 600 jeńców. 

Na żadnem miejscu nie powiedło sięRosyanom osiągnąć 
jakiekolwiek powodzenie. Straty własne są bez wyjątku. 
male. 


oo... Zachodni teren walk: 


*Podóza» porządkowania pola bitwy po ataku z dn. 20 marca na północnym-wsche- 
dzie od Avaneourt i podczas zajmowania dalszych rowów nieprzyjacielskieh na 
zewnątrz terenu lesistego, liczba wziętych tam do niewoli nieranionych jeńców wzre- 
sia na 58 oficerów i 2914 żołnierzy. 
| Walki artyleryi po obydwóch stronach Mozy po chwilowem osłabieniu trwają 
w dalszym ciagu. 

Pod Obersept Francuzi ponownie usiłowali wyrównać klęskę poniesioną w 
dniu 13 lutego. Atakujący odrzuceni zostali wśród znacznych i krwaw ye k 
strat. 

W walee powietrznej na północy od Verdun zestrzelono trzy la 
tawee nieprzyjaciela. Dwa z nich spadły poza frontem naszym na północ- 
nym-wschodzie od Samognieux, a trzeci spadł plonge po tamtej stronie linii 
nieprzyjacielskiej. W ten sposób porucznik Boelke zestrzelił 18-ty a porucznik 
Parsehau 4-ty latawiec. | | 


Bałkański 2 walk: 


- Bytuacya jest niezmieniena. 
+... Naczelne Dowództwe Wojskowe. 


| meinosotom owoc 


WIEDEŃ. Tuniso donoszą 22-go marca: 
i Rosyjski teren walk: 


Działalność przeciwnika stała się wezoraj prawie na całym froncie póln oeno- 
wsehodnim więcej ożywioną. Stanowiska nasze znajdowały się w ogniu dzia! 
nieprzyjacielskich. 

Nad Strypą i w okolicy Kormin raszyły naprzód oddziały piechoty rosyj- 


ustryacki. 


skiej. Wszędzie zostały one odrzucone. 

We wschodniej Galieyi podczas takiego natarcia, vua grupa rosyj- 
ska w sile patrolu utraciła w zabitych 3 oficerów i przeszło 150 żołnierzy, oraz w jeń- 
„each 100 ludzi. My mieliśmy tylke kilku rannych. 
Wioski teren walk: 


Dzień wczorajszy minął spokojnie. 


Bałkański teren walk: 
„Nie nowego. 


Zastępca szeła sztabu generalnego 
von ioeier i 
Feldmarszałek - porucznik, 


Nastała przerwa, ale na krótko. Już 
w dniu 16 października rozpoczęły się 
wsiępne walki trzeciej biiwy nad Isonzo, 
która wybuchła 18 padziernika i trwała do 
końca miesiąca, dochodząe do punktu kul- 
minacyjnego w dniu 21 października. 

Podczas tych dwutygodniowych walk 
Włosi rzucili do boju na przestrzeni od 


wierzchołka Krn aż do morza niemniej jak: 
9 korpusów, liczących 24 dywizye piechoty. 
i dwie grupy oddziałów alpejskich. Straty 
poniesjone przez Włochów podczas trzeciej 
bitwy wynosiły 150.600 ludzi. 

Ogólnie biorąc, trzecia bitwa nad Ison- 
zo również niezupełnie zakończyła się w 
dniu 81 października, Walki pod Plavę. 


i pod Gorycyą przeciągnęły się do 4-go, a 
pod San Martina do 6 listopada. 

Czwarta bitwa nad Isonzo rozpoczęła 
się w trzy dni po ukończeniu trzeciej, t j. w 
dniu 9 listopada. Bitwa ta w dniu 17 listo- 
pada rozszerzyła się aż do Plavy, a w dniu 
26-tym aż na północ od oszańcowań mosto- 
wych Tolmeinu, przyczem doszło do nie- 
zwykle zaciętych walk w dniu 23 listopada 
pod San Michele, z 27 listopada pod Ad 
viją. 

Pomimo, iż wojska austryacko = A 
_gierskie stały zawsze wobec znacznie prze- 
ważajacych sił włoskich, także i podczas 
czwariej bitwy zakończonej 16 grudnia, a 
więc w ciagu pięciu tygodni powiodło się im 
w zaciętych walkach, dochodzących do za- 
pasów ręcznych, odeprzeć wszystkie ataki 
włoskie i utrzymać w całości swe stanowi- 
ska.. 

W atakach wykonanych tylko na linii 
Isonzo pod Gorycyą utracili Włosi tym ra- 
zem okręgło 70.090 ludzi. 

Od ezasu ostatniej bitwy minęły całe 
trzy miesiące i Włochy dopiero teraz zdołały 
doprowadzić do porządku przetrzebione 
szeregi i ruszyć do nowego szturmu. 

‘General Cadorna rozpoczał piątą bitwę 
nad Isonzo w dniu 13 b. m. Celem jej było 
przełamanie frontu austryaekiego pod Gory- 
cyą:'i dołarcia do Tryestu. Ale i tym ra- 
zem: „mgła, Śnieg i lawiny, a na płaszczy. . 
znach bezustanny deszcz i roztopy“ — jak 
donosi Cadorna — uniemożliwiły Włochom 
wytrwać w działaniach zaczepnych. 

W ciągu doby ubiegłej położenie na te- 
renje włoskim nie uległo zmianie. Ataki 
włoskie wykonane na stanowiska zajęte 
przez Austryaków pod Rombon i Mrzli Vrh, 
zostały odparte. 

W Albanii nie wydarzyło się nie zna- 
miennego. W zdobytem Czarnogórzu i i Al- 
banii panuje zupełny spokój. Lotnicy au- 
stryacey ukazali się nocą nad Valoną i ob- 
rzucili skutecznie bombami port i włoskie 
obozy wojskowe, poczem powrócili szczęśli- 6 
wie. 

_ Na granicy serbsko-greckiej toczą 
się od czasu do czasu starcia pomiędzy pa- 
 trolami niemiecko - bułgarskiemi a francu- 
skiemi i angielskiemi, które coraz liczniej. 
pojawiają się przed frontem państw central- 
nych, co zwiastuje prawdopodobnie blizkie 
podjęcie ofenzywy przez generała Sarrail. 
Na morzu Czarnem kontrtorpedowce 
rosyjskie zatopiły parowiec bułgarski, po- 
czem zostały obrzucone bombami z latawz 
ców, prawdopodobnie niemieckich. Powró- 
cily jednak pomyślnie. 
: Na terenie tureckim nie wydarzyło się 
nic znamiennego. Na froncie wschodnio - 
tureckim wojska rosyjskie w dalszym ciągu 
posuwają się naprzód w okolicy Mamacha- 
tumu. 2 Mezopotamii żadnych wiadomości 
nie otrzymano. Na froncie Iraku położenie 
jest niezmienione. Tylko na froncie Yeme- 
nu wojska tureckie stoczyły pomyślną po- 
tyczkę z oddziałem angielskim w okolicy 
Szeik Osman. 

Z terenu perskiego w ciągu doby ubie- 
glej nie nadeszły żadne wiadomości. 

W Afryce toczą się w dalszym ciągu za- 
cięte walki w niemieckiej Afryce wschod- 
niej. Załoga niemiecka stawia tam dzielny 


opór i prawdopodobnie zdoła się jeszcze u- 
noi przez czas dłuższy. 


Komitat ry 


Petersburg, 21 marca. 

Wielki sztab generalny donosi 20-g0 | 
marca: 
Front zachodni: W okolicy jeziora Kan- 

ger jeden z oddziałów niemieckich usiłował 
wtargnąć do naszych linii, został jednak 
rozproszony naszym ogniem. 
"W okolicy na południe od Dźwińska 

na niektórych odcinkach doszło do zacię- 
tych walk artyleryi i piechoty. 
Ataki nieprzyjacielskie na południu od 
jeziora Dryświaty zostały odparte. 
W okolicy na wschód od Twereczy 6 | 
klm.) wzięliśmy szturmem wieś Wielikoje | 
Sielo. 
W okolicy na południu od Twereczy 
odparliśmy ataki nieprzyjaciela i zdobyliś- 
my 2 karabiny maszynowe. 
- Pomiędzy jeziorami Narocz a Wisz- 
niew wojska nasze obsadziły po walce wieś 
Zanarocze (na południu od jeziora Narocz) 
i część rowów nieprzyjacielskich około wsi 
Qstrowlany (na północy od jeziora me 
niew). 
W Galieyi, nad Dniestrem po przygo- 
towaniu przez, artyleryę wojska nasze zdo- 
były za pomocą silnego natarcia rowy i o- 
szalicowania mostowe na wschód od wsi 
- Michalcze (4 klm. na zachód od Uścieczka). 
Frox saukaski: Usilowania Turków. 
„zmierzające na licznych punktach w okoli- 


i 


-cy nadbrzeżnej do posunięcia się naprzód, 


przyjacielem wojska nasze ponownie 'wzię- 


Ba: 


rabiny maszynowe. 


udaremnione zostały naszym ogniem z lądu 
i morza. W czasie dalszego pościgu za nie- 


ły do niewoli kilku tureckich oficerów i 
więcej jak 150 Askarów, oraz GRE ka- 


- Kommik; U TE 


~ Paryż, 22 marca. 
Urzędowo donoszą we wtorek wieczo- 
rem: 
W Argenach odbywają się walki na. 
granaty ręczne pod Haute Chaveuchee. 
Artylerya nasza skierowała niszczący 
ogień na fortylikacye niemieckie na drodze 
z Vienni le Chateau do Binarville. 
Na lewym brzegu Mozy w okolicy Ma- 
laneourt trwa w dalszym ciągu ostrzeliwa- 
nie wsi Esnes i wzgórza 304. Artylerya na- 
sza odpowiada na nie z wielką energią. W 
ciągu dnia nieprzyjaciel nie czynił dalszych 
prób. 
Chwilami 
bombardowanie w kilku punktach frontu 


ponawia się z przerwami 


na wschód od Mozy i Weevre. 
W Lotaryngii artylerya nasza ostrzeli- 
wała fortylfikacye niemieckie na północ i na 
wschód od Embermenil. 
W górnej Alzacji artylerya nasza za- 
_sypała pociskami wojska nieprzyjacielskie, 
które dążyły z Nierelarg na południowy- 
wschód od Seet. 
Podczas dnia jeden z naszych lotników 
zestrzelił samolot niemiecki pog Douan- 
monk 

Paryż, 22 marca. 
` Urzędowo donoszą we wtorek po po- 
łudniu: 
W Belgii nieprzyjacielski oddział wy- | 
wiadowczy, który wtargnął na nasze linie 
z północy od strony mostu na Boesinghe, 
został natychmiast odparty naszym kontr- 
atakiem. 
W Argonach odbywały się walki arty- 


leryjskie na południowym skraju lasu | 


Cheppy. 


cy ponowili wielokrotnie ataki na froncie | 
Avocourt — Malancourt, gdzie nieustannie 
trwało ostrzeliwanie przy pomocy dział 
ciężkiego kalibru. Ataki były wspierane 
wyrzucaniem płonących cieczy, , uskutecz- 
nianem przez atakujące oddziały. Pomimo 
ciężkich strat poniesionych przez nieprzyja- 
ciela wskutek naszego ognia, zdołał on po 
walce na białą broń zawładnąć południowo- 
wschodnią częścią zajmowanego przez nas 
lasu w Malancourt. Nie powiodły się wszel- 
kie nasze usiłowania dążące do wyparcia 
nieprzyjaciela z lasu. 
Na innych odcinkach terenu walk pad 
Verdun noc upłynęła spokojnie. 


Seaca marano anan 


Komanikat angielsk. 


Londyn, 21 marca. 
Główna kwatera donosi 20 marca: 
Działalność obustronnych artyleryi w 
okolicy Loos, szańca Hohenzollernów i na 
północy od Ypres. 
- W pobliżu Boesinghe nieprzyjaciel za- 
jał po silnem ostrzeliwaniu posterunek do 
rzucania bomb, któryśmy OWADA ode- 
brali. 


kniei tei 
Le Havre, 21 marca. 
Główna kwatera donosi 20 marca: 
Dnia 20 marca działalność artyleryi 
była dość duża. 
W ciągu ostatniej nocy latawce angiel- 


skie, francuskie i belgijskie rzucały bomby 
na pole lotnicze w Houttave. 


zek w 


Komitat włoski. 


Rzym, 22 marca. . 
Główna kwatera donosi 21 marca: 
Wzdłuż frontu Rovereto aż do wzgórza 
Gorycyi nieprzyjaciel prowadził w dalszym 
ciągu swą akcyę demonstracyjną, szafując 
rozrzuinie atakami artyleryi i piechoty. 
Wszędzie odparto usiłowanie nieprzyjacie- 
la, którego celem jest wywalczenie BC. 


GODZINA i 


- Na zachód od Mozy podczas nocy Niem- | 


2: 


PO D 5 R bo: | 


cięstw na kilku naszych najdalej wysunię- — 3 


tych stanowiskach. 
Walki artyleryjskie były szczególnie 
gwałtowne w dolinie Sugana, na wysokim 


Kordewole, wzdłuż granicy Karyntyi i na. 


wzgórzach Grorycyi. Artylerya nasza ener- 
gicznie zwalczała przeciwnika i uszkodziła 
linie nieprzyjacielskie w wielu punktach. 

Drobniejsze walki piechoty z pomyśl- 
nym dla nas wynikiem toczyły się na połu- 
dniowy wschód od Rovereto, pod przełęczą 
Taront i na wzgórzach Gorycyi. 

Gwałtowne walki toczyły się w okoli- 
cach Ravlinaz w kotlinie Flicz, gdzie nie- 
przyjaciel po dłuższych przygotowaniach 
przy pomocy artyleryi i karabinów maszy- 
nowych zdołał dotrzeć do kilku naszych wy- 
ssuniętych rowów strzeleckich. Dzisiejsze 
kontrataki nasze wyparły natychmiast nie- 
przyjaciela ze zdobytych stanowisk. ' 

Na Karście wczoraj również. eu 
względny spokój. 


Parament niemiecki. 


AeegtaN Wany „Gadz. Pol“. 
Berlin, 22 marca. 


Naznaczone na godzinę pierwszą w poł. 
| dzisiejsze posiedzenie parlamentu rozpoczęło 
się dopiero o godz. 2, gdyż konwent seniorów 
obradował jeszcze. Po otwarciu posiedzenia 
prezydent, dr. Kämpf, zakomunikował, iż 
wskutek uchwały, powziętej przez mężów zau- 
fania wszystkich stronnictw, sprawa łodzi pod- 
wodnych będzie wykluczona z dyskusyi pod- 
czas pierwszego czytania budżetu aż do dal- 
szego postanowienia, to znaczy do czasu, gdy 
nie zapadnie ewentualnie inna uchwała kon- 
wentu seniorów. Omawianie tej kwestyi na- 
stąpi w komisyi budżetowej, której posiedze- 
nia rozpocznę się w pierwszych dniach przy: 
szłego tygodnia i przedewszystkiem będą mia 
ły za temai tę ksyestyę. 


Pos. Liebknecht (sosyalista) oświad- | ; 
„cza: Uważam za ewój obowiłzek założyć pro- |- 


test przeciwko tej uchwale. Rozchodzi się bo- 
wiem o kwestvę, która obudza żywe zaintere- 
sowanie wśród ogółu, Za kulisami wre górą- 
czkowa praca i może zne jdziemy się już w 
najbliższych dniach wobec faktu dokonanego: 
Tirpitz redivivus! (Żywe protesty i długotrwa- 
ły niepokój w izbie). 

Parlameni przyjął do wiadomości protest 
pos. Liebknechta, poczem przystąpił do dal- 
szych obrad nad budżetem w związku z pro- 
jekiem ustawy o podatkach. Na ławach mini- 
steryalnych zasiadał również nowy sekretarz 
stanu marynarki, Capelle. Kanclerz był też ja- 
kiś czas obecny. 

Pierwszy mówca, socyalista Keil, zazna- 
czył, że obecny budżet, to już drugi budżet 
wojenny, ma jednak nadzieję, że nad trzecim 
takim samym nie będzie już potrzeba obrado- 
wać. Socyaliści podzielają zapatrywanie rzą- 
du, że należy starać się o nowe źródła docho- 
dów, nie godzą się jednak na sposób, w jaki 
podatki zostały skonstruowane. Należy tam 
zwracać się, gdzie istnieje największa produk- 
cyjność. Opodatkowanie ruchu kolejowego jest 
niebezpieczne, tak samo i tytoniu, oraz nale- 
żytości pocztowych. Własność ziemska i kapi- 
tały mogą z łatwością wpłacić podatku na mi- 
liard marek, dlatego średnio zamożni nie po- 
winni ponosić ciężarów. 

=- Poseł Spahn (centrum) wyraził imie- 
niem stronnictwa wdzięczność admirałowi 
Tirpitzowi za zbudowanie floty i jego obowiąz- 
kowość, która odzwierciadla się w bohater- 
skich czynach marynarzy łodzi podwodnych, 
a wreszcie „Mówy*, eo w podziw wprowadza 
zagranicę. Parlament będzie adm. Tirpitzowi 
zawsze wdzięczny za jego dzieło. Zwracając 
się do kwestyi podatkowej zaznaczył Spabn, 
że przy nowych podatkach należy wybierać 
takie, które najmniej są. uciążliwe. Należy 
wprowadzić pewne oszczędności w zarządzie 
ruchu i osiągnąć większe dochody. Mówca 
wnosi o odesłanie budżetu do komisyi, 


Następny mówca, postępowiec Payer, 
wyraża również gorące słowa uznania dla Tir- 
pitza, aw sprawie podatków oświadcza się 
za wprowadzeniem pośrednich podatków, na- 
tomiast odrzuca opodatkowanie ruchu Kolejo- 
wego. 

Sekretarz stanu, Helfierie h, stwierdza, . 
że wszyscy dotychczasowi mówcy- uznają po- 
trzebę pokrycia deficytu budżetowego. Jest to 
już platforma, na której można dalej pracować. 
Nawet socyalisty czny mówca przyznał, że ka- 
pitału nie należy zbytnio obciążać, gdyż nawet 
w. interesie ostatniego robotnika leży utrzy- 
manie ruchu w zakładach przemysłowych. Dr. 
Helfierich bronił następnie poszczególnych 
punktów projektu į zaznaczył, że państwo 
mieć musi wzgląd na gminy i poszczególne 


państwa związkowe, które muszą mieć moż. 


ność nakładania podatków pośr ednich i prosił | 
o utliwalenie projektu. 
-Dalsze „Pray odroczono do czw rartku. 


pzy. 


; 


o garn 


następującą interpelacyę: a 
Rzeszy „jest w stanie i, czy jest gotów. udzielić 


Telegram własny Godz. Pol. AE 
Berlin, 22 marca. | 


Doniesienie. Biura Wolifa: Denton : e 


Bassermann wniósł w parlamencie Rzeszy. 


wyjaśnień w sprawie ostatnich walk w Kas 
merunie i wkroczenia wojsk kolonialnych na 


teren neutralny, oraz co do stanu zdarzeń Wo- | 


jenych w Homie Akg wschodniej? 


Telegram własny „Godz. Pol.“ 
Berlin, 22 marca. - 


Według informacyj dzłodnika wolnomyśl. o > 


nego, irakcya postępowego stronnictwa ludo- 
wego na wczorajszem posiedzeniu parlamen- 
tu Rzeszy postanowiła nie przedstawiać swe. 
go wniosku w sprawie wojny łodzi podvod > 

nych. 


I uja pale 


- Telegram własny „Godz. Pol“ 
Berlin, 22 marca, 


| Ww Sejmie pruskim uchwalono dzisiaj pra: =. 

wo o rybołóstwie, prawo o przestępstwach dy. 
 scyplinarnych urzędników i obydwa projekty. 
| w sprawie dróg wodnych. Reszię porządku 


dziennego wypełniły drobne projekty. Po za. 
łatwieniu ich, sejm SOB obrady do 30 mają, 


O zawarcie pokoji. 


Telegram w „Godz. Pol“, ` 
Berlin, 22 marca. 


Berliner Tageblatt“ donosi ze Sziokhol sa 


mu: W Dumie rosyjskiej nacyenalista Sawen- 
ko odczytał pismo skierowane do cesarza i 
zaopatrzone 150 podpisami- 
którzy proszą o zawarcie pokoju separatyw- : 
nego. „Naród nie pragnie wojny, leez pożąda: 
pokoju i niema już zupełnie wiary w przyszłe 
zwycięstwo koalicyi. 
puścić, by naród miał cierpieć ae 


I mił kap powi | 


"Ro własny „Godz. Pol“. 
Sztekholm, 22 marca 


Na jednem z ostatnich posiedzeń Dumy 
obradowano nad sprawą samorządu miejskie- 
go.  Socyalista Sokołow ponownie napadał w 


| po kilkakrotnem przywoływaniu do porządku, > 
vice-preześ był zmuszony odebrać mu głos. 
Zakazano. publikować przemówienie Skolo- 
wa. W poniedziałek, 20 marca, 
wniesiono budżet. minisieryum spraw Woe - 
wnętrznych i nagły wniosek w sprawie prze 
śladowania żydów przez Chwostowa. Do gło- i 
su zapisało się 25 mówców, pomiędzy innymi; 
Milukow i socyalista Czenkeni. 
rzył cały Kaukaz. W Baku i całej okolicy lus’ 
dność pogrążono w nędzę. Wszyscy szefowie > 
policyi kaukaskiej otrzymali tajny rozkaz, Nas, 
kazujący wywoływać pogromy. Minister W. 
całym kraju zorganizował bandy rozbójnicze. 
popierane przez policyę. Orłow z pomocą wojs. 


ska osadził w więzieniu bandę złożoną z 80. . 
zbójó, którzy z polecenia policyi rabowali 


kraj. Stürmer z pewnością obejm*e stanowi- 
sko przywódcy czarnosecińców. Ministeryum - 
jest towarzystwem wzajemnego wzbogacania -- 
się. Cztery tygodnie więzienia rosyjskiego p 


wystarczały, by wykorzenić w człowieku reszbe 


ki poczucia godności, tę samą własność posia 


dają cztery tygodnie uczeętniciwa W ministej SA 


w tem miejscu porwał pewien . 
i odebrał mówcy głos. Chwostow nie brał juk 
udzia w posiedzeniach, „ESC Bo > 
„na SERE . 4 2 


"lgt im 


Telegram własny: „Godz. Pol." « 
Kopenhaga, 22 marca. . 
Petersburska Agencya Telegraticzna do, 
nosi, iż 13-g0 marca Rosyanie a> JR 


Tlegram_eksiejema: 


Telegram własny „Godz. Pol, 
Paryż, 22: marca. 
Biuro Wolffa donosi: 
Aleksiejew w imieniu cesarza Mikołaja. wysłał 
depeszę do Joiire'a, w. której wyraża podziw. 


dla zachowania. się 20-go karpusu armii frame 
cuskiej w bitwie pod Verdun. ' Cesarz, jak, o 
glosi depesza, jest przekonany, iż Francuzi -o 
pobiją na głowę nieprzyjaciela. Armia rosyj: a 


ska pozdrawia armie fran uską i oczekuje je: 
dynie rozkazu, by zaatakować wspólnego 7 wre 


eso rop aira aaa 


Czy pan kanclerz - : 


nacyonalistów, 


Rząd nie powinien do: 


sposób gwałtowny na system rządowy, tak iż o 


pod obrady, T 


Ten ostatni 
dowodził między innemi, iż minister podbu. - 


Generalissimus 2 


© mniany dziennik 


- „zaałakowało niemiecką stacyę latawców mor- 
Zdaje 


"w “poniedziałek WiSczorem, komunikuje, że o- 
-> kręt strażniczy „Galloper“ nie zatonął, lecz 
Dwa ma- | 


- parowca „Ser ula“ 
<- niezy przeniesiono na Tamizę. Również. on | 


a lecz masztów wystających z wody nie widział. 


+ komunikowania - 


. Telegram własny „Gódz. Pol”, 
Genewa, 22 marca. 


która,. dzięki swym stosunkom z ministrem 


> przy gnębienia, j jakie panuje w kołach urzędo- 
wych, snuje dość szczególne wywody. Wspo- 


mieckie powinno wreszcie pojąć, że pod Ver- 


©, din Niemey nie mają co robić, i dlatego też 


- lepiej. dziś jeszcze niż jutro pięknym gestem 
= p tamę strasznemu roziewowi BIW 


| rae 


irak mi W WE Fratgi. 


`” Telegram własny „Godz. Pol“. > 
Berlin, 29 marca. 


- Taeglische Rundschau* donosi: Francu- 
pr e stanu dla spraw amunicyi, 


> "w: celu usunięcia braku ludzi, postanowił ode- 
śłać na tront robotników fabryk amunicyi zdol- 


„ "mych do służby wojskowej i „należących do ro- 
Kao 1916 i 1947: : 


PO 


1 parlamanti u woskiem. 


Telegram wlasny „Godz. Pol“ 
22 MATCA. 


„Berliner Tageblatt“ pisze: W parlamen- 
-ele włoskim socyalista Ferri 


Berlin, 


dają się od służby wojskowej. 
"gą silnych, młodych ludzi, którzy korzystają ze 


"swobody. Tak samo ministerya i biura roją 
-uB od młodych zdrowych ludzi, którzy podczas 


„znamiennych dni majowych jak opętani na- 


woływali do wojny, a dzisiaj siedzą skuleni 


„nad biurkami. Wśród uchylających się od 
„służby wojskowej znajduje się wielu synów 
ministrów, deputowanych i członków rodzin 


zamożnych, Wielu nawet dobija się gwałtem 


do służby w charakierze chłopców stajennych 
i dozorców stad bydła przy intendeniurze, aże- 
, by tylko nie pójść na front. Minister wojny 
„odrzekł iż wiele z tych zarzutów uważa za 
re i przyrzeka postąpić z całą surowością, 


-- dyrewozdato alei | aji, | 
ae a Telegram wiesny. „Godz. POLS 
o - Londyn, 22 marca, 


Biuro Ka donosi: Admiralicya dono- 
l si co następuje: 21-g0 marca zrana 50 lataw- 


Rów “angielskich, francuskich i belgijskich, 


"którym towarzyszyło 15 latawców bojowych, 


skich Zeebriigge i lotnisko  Houltade.. 
„się, iż wyrządzono znaczne straty. Każdy z 
daławców posiadał około 200 bomb,  Wszyst- 
"kie powróciły w dobrym „stanie. 
ficerów belgijskich został AA raniony. 


APAP EN RS 


Er pa I | norat. 


(Telegram lasir „Godz. Pol“, 
Rotterdam, 22. marca. 


donosi, iż kapitan statku 
który zawinął tutaj 


Manśbodo* 
motorowego „Sigrin Es 


‘zostal - przeholowany na Tamizę. 
"szty, wystające z wody, muszą należeć do ja- 
kiegoś Innego zatopionego okrętu. Kapitan 
potwierdza, iż okręt straż- 


| spotkał w miejscu okrętu strażniezego boję, 


Telegram własny „Gódz. Pol. 


Rotierdam, 22. marca. 
o © Wczoraj nie koo z Rotterdamu ża- 
al den ak 


a | grał e Jani 


Telegram EE „Godz. Polu", 


> a. Chrystyania, 22 marca. 

Ministerynm spraw zagranicznych upo- 
Natalo posla: Hoen eakirgo w Berlinie do za- 
"niemieckiemu 


spraw zagranicznych - wiadomości, otrzyma 


-o nych: przez konsulat generalny w Londynie w 
` sprawie parowca „Langeli” i wyrażenia proś- 
„by, aby władzę. niemieckie ze swej strony 


e. -wdrożyły dochodzenie i wyniki zakomuniko- 
| wały: perei norweskiemu. 


preen 


Telegram własny „Godz. Pol“, | 
„Sztokholm, 22 marca. 
-Bziońnik „Tidenstegen* donosi z Londy- 


nn | datą 20 marca: Parowiee „Langeli”. 


- przedtem „Forma“, zostal storpedowany ko- 


estrzeżenia, jeden palacz EA A 


s Tokianzeig er“ donosi: Gazeta „Echo“ ; 
"wojny, jest doskonale poinformowana w spra- 


- wie ostatnich strat Francuzów i w sprawie. 


sądzi, iż dowództwo nie- | 
"tia", 


zainierpelował - 
„ministra wojny w sprawie tych, którzy uchy- 
Miasta pelne 


| wielki popłoch na jego pokładzie. 


Jeden z o 


jae się wzajemnie. 


urzędowi 


"sb wybrzeża angielskiego bez Poprzadniego: 


y Tini zion pieca „Hai 


Telegram własny „Godz, Pol“, s 
Amsterdam, 22 marca. 
Gazeta „Het Nieuws von den Dag“ dono- 


si: Ministeryum spraw zagranicznych zawia- 


domiło, iż poseł niemiecki w imieniu swego 


| rządu w dniu 19. marca udzielił następujące- 


go wyjaśnienia: Rząd cesarski otrzymał ko- 
munikat w sprawie katastrofy okrętu „Tuban- 
w. którym doniesiono, iż „wdrożono 
szczegółowe badanie. Wszystkie niemieckie 
łodzie podwodne, które w tym wypadku bra- 
ne były w rachubę, powróciły do swych stacyj 
i badanie zostało ukończonem. Stwierdzono, 
iż w torpedowaniu „Tubantii” nie mógł brać 
udziału ani żaden torpedowiec niemiecki, ani 
też żadna niemiecka łódź podwodna. Żaden 
okręt niemiecki nie znajdował się ani w miej- 
seu katastrofy, ani też w PRL 


Mi nić AN. 


Telegram własny „Godz. Pol.*. 
Berlin, 22 marca, 


Kapitan orwel hrabia Dohna, komen- 


dani „Möwe“ rozmawiał w Berlinie z przed- 
stawicielem „Lokalanzeigera“ w sprawie 


początkiem stycznia „Möwe“ krążyła po ocea- 


R nie Atlantyckim, śledząc dwa parowce angiel- 


skie. „Zająłem się zrazu pierwszym, który 
chciał ujść, korzystając z pierwszej okazyi, 
udaliśmy się w pogoń za nim; wreszcie okręt 
był zmuszony zatrzymać się i poddać, Odra- 
zu tedy pierwszego dnia poddały się nam dwa 
parowce angielskie, posiadające na swych po- 
kładach bardzo cenny ładunek Następnego 
dnia los obdarzył nas trzecim, który zatopilś- 
my o godz, 7 rano. Zaledwię fale zamknęły 
się nad nim, gdy dostrzegliśmy jeszcze jeden, 
którego spotkał podobny los, następnie pelną 
parą nadbiegł trzeci, a o godz 7 wiecz. wszy- 
stkie trzy były już pokonane. Znajdowaliśmy 
się w pobliżu Madery. Zrana zatopiliśmy zno- 
wu jeden parowiec, a w kilka godzin później 
dostrzegliśmy „Appam'a”. Podnieśliśmy na- 
tychmiast flagę wojenną i kazaliśmy mu za- 


"trzymać się, poczem dano wystrzał ostrzega- 


jacy, ponieważ kapitan nie chciał zatrzymać 
się odrazu, W tyle okrętu dostrzegliśmy dzia- 
ło, z którego angielska obsługa wojenna mie- 
rzyła właśnie do nas. Ogień .działowy uczynił 
Wkrótce 
jednak zapanował spokój, gdy załoga nasza o- 
znajmiłą pasażerom, iż ich właśność prywat- 
ną będzię możliwie oszczędzona. Szczególnie 
wzruszającą: była chwila uwolnienia znąjdują- 


„cych się na pokładzie niemieckich jeńców wo- 


jennych. Na „Appamie” wzięliśmy do niewoli 


„czterech oficerów angielskich i 30 marynarzy, 
których wysłaliśmy do kraju. W skarbcu zna- 


leźliśmy złoto w sztabach. Następnego dnia 
dostrzegliśmy okręt. „Clan Mactavish*, Pościg 
rozpoczął się niezwłocznie, lecz dopiero o 


| zmroku „Möwe“ zdołał zbliżyć się do parow- 


ca; który, pomimo to, pędził całą parą. Jedno- 
cześnie telegralista zawiadomił, że Anglicy 


wystrzał ostrzegawczy, który nie odniósł żad- 


dzimy na niewielkiej odległości, ostrzeliwu- 
„Möwe“ otwiera ogień 
przy śpieszony i wkrótee okręt angielski zre- 
zygnował z dalszych następstw. Dalszy ciąg 
odbył się według utaritej formulki. Obecnie 
mieliśmy już na pokładzie około 200 Angli- 
ków .i przeszło 100 Hindusów, ogólem przesz- 
ło 500 ludzi. Był to już najwyższy czas, by u- 
sunąć jeńców. Przenieśliśmy ich na „Appa 
m'a“, a porucznik Berg otrzymał rozkaz odsta- 
wienia okrętu, jako łupu niemieckiego, do 
Newport. Porucznik wzorowo wykonał zlece- 
nie. Niespełna w miesiąc później krążyliśmy | 
znowu w tej samej okolicy, ustawicznie zaab- 
sorbowani jedną myślą, by zatopić jaknajwię- 
cej okrętów nieprzyjacielskich. Pewnego wie- 
czoru nadszedł okręt. Na zapytanie, kim on 
jest, kapitan nadawał mu różne nazwy, ZrESz- 
tą rzeczą jest obojętną, pod jaką nazwą zato» 


| piono okręt. Jak, i jaką drogą powróciliśmy | 


do kraju, pozostanie narazie tajemnicą. W ka 
¿dym razie „Möwe“ złożył dowody, iż blokada 
portów niemieckich istnieje jedynie w poję- 
ciu Anglików“. 


Niebezpieczna podróż. - 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
i Amsterdam, 22 mMATCA. 


Koneferencya ministeryum holenderskie- 
go Z towarzystwami przewozowemi w spra- 


wie środków ochronnych nad okrętami holen- 


derskimi nie doprowadziły do żadnega rezul- 
tatu. ‘Narazie będą musiały towarzystwa prze- 
wozowe same przedsięwziąć środki osirożno- 
ści.  Wyjeżdżającemu. dzisiaj © parowcowi 
„Nienw Amste: dam“ z 600 pasażerami tawa- 
rzyszy parowiec holowniczy zę kj 
przybórami ratunkowy mh 


n | . 


swej zwycięskiej wyprawy. Okazuje się, iż z 


posługują się telegrafem iskrowym. Daliśmy ` 


nego skutku. Sytuacya stała się poważną. Pę- 


Gongin 


wódzłwo wojskowe rozsiewa pogłczkę, iż ran- 


| 
| two rosyjski 
| 


"E 


POCELE cac 


Damma pa. 


Telegram aa „Godź. Pol. S na, 
Londyn, 22 marca 


10 marca zatrzymała angielska łódź pod- 
wodna okolo Flekkeró, na terytoryum norwe- 
skiem, kilka okrętów. Na zażalenie rządu nor- 
weskiego rząd angielski wyraził ubołewanie 
z powodu tego wypadku i zawiadomił, że lo- 
dzie podwodne oirzymały rozkaz płynięcia na 
terytoryum norweskich wód tylko ną po- 
wierzchni i z wywieszoną flagą. 


Analia à „aty, | 


Telegram wlasny „Godz. Pol“, 
Rzym, ,22 marca. 


Doniesienie Agencyi Stelaniego: Pomię- 
dzy Sonnino a posłem angielskim nasiąpiła 
przedwczoraj wymiana not, celem uregulowa- 
nia pomiędzy obu rządami kilku spraw, doły- 
czących Egiptu, które duty chczas trzymano ` W 
zawieszeniu. 


Rami pranci M Salonikach. 


Telegram sie „Godz. Pol“, > 


Ateny, 22 marca. . 


Dziennik „Alithea“ donosi z Salonik: Po. 
dłuższej p.zerwie z frontu znowu przybył : tu- 
taj 86 rauuych Francuzów. Francuskie do- 


ni padli ofiarą wypadku. Ogólne przygoto- 
wania czynione w szpitalach wojskowych do- 
wodzą, że na froncie rozpoczęła się oienzywa. 


OC a a 


NOWE | aś, 


folezówi własny , „Godz, Pol“. 
Berna, 22 marca. 


„Corriere della Sera“ 
Wczoraj przejechało 200. cficerów 
przez Paryż i Londyn do Rosyi, aby 


donosi z Rzymu: 
serbskich 
uykształ= 


cić wojskowo kilka tysięcy znajdujących się- 


łam Austryaków serbskiej narodowości, do 
wspólnej walki z armią rosyjską przeciw Au- 


stryi. 
| Hommia 7 bigaya. 


"Telegram Sisi „Godz. Pol”. 

Bukareszt, 22 marca. 
Według informacyi otrzymanej z Sofii przez 
gazetę rusofilską „Dimineata“, stogunki po- 
między Rumunią a Buigaryą w ostatnich 
dniach polepszyły się znacznie, Pomiędzy o- 
bydwoma rządami toczą się obecnie układy w 
sprawie rozwiązania pewnych zagadnień go- 

spodarczych i- transportowych. 


l ronkoj Rummi, 


Telegram własny „Godz. Pol“. s 
Berlin, 22 marca. . 


„Balkarska Posta“ donosi z Sofii, iż poseł 


bukareszteński cezwórporozumienia wręczył 
Bratianu wspólną notę, w której koalicya do- 
maga się rozbrojenia wojska rumuńskiego. 
: Bratianu dotychczas jeszcze nie dał odpowie- 
dzi, 


fytnaeya w Egipcie 
Telegram własny „Godz. Pol“, 
a Konstantynopol, 22 marca. 
Dzienniki dowiadują się ze źródeł zupeł- 
nie pewnych, iż wobec niepowodzeń Anglików 


na wszystkich frontach, a szczególnie pod Dar- 
danelami, Anglia jest bardzo zaniepokojona za- 


chowaniem się krajowców w Egipcie. Wzmoce 


niono patrole angielskie na drogach. Anglicy 
wysłali posiłki nad granicę zachodnią, ażeby 
w dostatecznej sile odeprzeć atak szczepu Se- 
nussi, Niezadowolenie wzrosło jeszcze skut- 
kiem tego, że nakazano mieszkańcom opuścić 
Izmailię i inne miejscowości. 


Dr. Henryk Bergheft ze Sztokholmu, któ- 
ry przed kilkoma dniami powrócił z Rosyi, u- 
dzielił czasopismu „Deutsche Korrespondenz 
für auswärtige Politik“, nastepujacych infor- 
macyj o tamtejszym nastroju: 

Pomimo starć wewnętrznych, jakia swego 
CZASU zagrażaly calości państwa rosy jakiego, 
twierdzenie, iż sytuacya obecna jest bezna- 


dziejną byłoby przesadne. Począwszy od skraj. 


nej prawicy, a skończywszy na skrajnej lewi- 
cy, każde ze gironnictw rosyjskich ma wraże- 
nie, że wzmogło się znacznie na siłach, Wsze- 
lako porzucono zupełnie wiarę w zdrizgota- 
nie Niemiec. Nie zapominajmy, że wiara ta 
słanowila jedyny impuls do wojny obecnej, 


l obecnej. 


Dyplomaci rosyjscy ustawicznie zapówniali, ź że | 


do Bosforu dotrzeć można wyłącznie drogą o- 


kólną przez bramę Brandenburską. Otóż owa 
droga okólna zawiodła najzupełniej, a ponie- 
waż Francuzi i Anglicy, krocząc po prostej dro- 
dze via Gallipolis, zaszli również piezbyt da- 
leko przeto, rzecz jasna, iż nadzieje rosyjskie 
musiały przybrać kierunek odmienny. 

Nowa oryentacya rosyjska jest w zasadzie 
aktem nieprzyjaznym w stosunku do Anglii, 
bowiem Rosya całą swą potęgą dąży przeciw 
Persyi (Turcya, pomimo zdobycia Arzerumu, 
nie jest już jej głównym celem), i zdawna już 


wtargnęła w granice sfery interesów angiel- 


skich. Układ angielsko - rosyjski w sprawie 
Persyi żąda, by wszelką akcya przeciw temu 
krajowi była Wszczynana jedynie za zobopól- 
hem porozumieniem. Rosya dowodząc, że in- 
teresy jej są w niebezpieczeństwie, ku wiel- 
kiemu niezadowoleniu Anglii, poczęła inter- 


.pretować układ w sposób dla siebie dogodny. 
Rosyjska opinia publiczna cieszy się, gdy mo- 


że wsadzić pikę Anglii, a każda akcya na nie- 
korzyść Wielkiej Bry tanii, na której brutalnym 
egoizmie poznano się zdawna, witana jest ze 
źle ukrywaną radością, 

Znaczna część członków Dumy, którzy na 
zaprosiny rządu angielskiego mieli udać się w 


„odwiedziny do Anglii, odmówiła swego udzia-, 


łu w tej podróży. Anglia w chwili. obecnej: 
nie ma wogóle przyjaciół w Rosyi. Grey po- 


„siada silnego przeciwnika, w wielkim księciu, 


Mikołaju Mikołajewiczu, który ze szczególną e- 
nergią obstaje przy tem, by Rosya zatrzymała 
jakakolwiek cząstkę ze zdobyczy wojennych, 
gdyby to miało nastąpić nawet z krzywdą dla 
Anglii. Znamiennem jest również, iż przy 
wojskach wielkiego księcia zdawna juź niema 
ani jednego angielskiego pełnomocnika woj- 
skowego. Rosyjskie sfery dyplomatyczne uwa- 
żają kampanię perską, posiadającą zdala 
wszelkie pozory kampanii tureckiej, za prece- 
dens do przyszłego zatargu angielsko » rosyj- 
skiego. Anglicy nie doznają zbytniej radości, 
gdy w „Rieczy” przeczytają: „Rosya nie pra- 
gnie powiększać swych terytoryów, jednakże . 
musi ona posiąść gwarancye na przyszłość, 0- 
raz ekwiwalent ofiar poniesionych w wojnie: 
Powzięto tedy myśl wykorzystania 
wojny celem urzeczywistnienia jednego z na: 
szych zadań na południu. 
Innemi słowy, zwrócono w innym kierun- 

ku rosyjski walec parowy, i obecnie toczy sie 
on przez Persyę ku sercu Anglii, ku Indyom., 


SPSS EERST EIRE OOT 


Gzęściowa monili laya W Portugalii, 


Gazeta „Neue Wiener Journal“ otrzymała 
z Zurychu następującą depeszę: Posel portu- 
galski z Paryża oznajmii w ministeryum tran 
cuskim, iż Portugalia narazie przeprowadzi 
tylko częściową mobilizacyę. Na stopie wo 
jennej będą postawione tylko cztery SNTE 
lądowe i dwie WA o 


- Urocze retro | pe Hiszpani Ig. a 


Lyoński Fige deos Z Madrytu: O- 
dezwa ogłaszająca neutralność Hiszpanii w 
wojnie Portugalii, z mocarstwami centralne- 
mi, wspomina między innemi o karach, jakie 
grożą poddanym hiszpańskim, oraz obeokra- . 
joweom zamieszkującym Hiszpanię, którzy na 
gruncie hiszpańskim zechcą przedsiębrać wro», 
gą akcyę lub pobór rekruia na korzyść jednej- 


| lub drugiej ze stron wojujących. 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Paryż, 22 mąętca. 
Biuro Wolffa komunikuje: Przybył tu dzi 


siaj następca tronu serbskiego, książę Alek | 
sander. 


Wojna kanion. 


. Telegram własny „Godz. Pol.*, 
Londyn, 28 marca. 


„Daily Chronicle* w artykule, omawiają- 
cym wojnę handlową, pisze, iż byłoby niekon- 
sekwencyą wyniszczać samych siebie po to 
tylko, by robić na złość Niemcom. Nie leży 
również tracić z oczu tej ewentualności, że 
Niemcy mogą wszcząć nową wojnę handlową, 
powoławszy na pomoc środki dyplomatyczne. 


ROD WRZE menema 


Proces a SZAiegOSTWO, 


Telegram wlasny „Godz. Pol" 
| Sofia, 22 marca. 
„Lakalanzeiger™ donosi: W procesio e 
szpiegostwo prokurator państwowy, Makrow, 
domaga się kary śmierci dla czierech oskar- 
żonych, a doży woiniego więzienia dla WA 
posoataiyei ; SEE. 


a) 
preammen, 


Dziś Katarzyny Kr. 
Jutro Marka M. 


Zebranie. 
Dziś ogólne zebranie Rady miejskiej. 


Widowiska. 
Kino „Luna“ — „IV przykazanie", dramat psy- 
ćhologiczny, podług powieści L. Anzengrubera. 


Beanna 


Roeznite. 


Dnia 28 r. 1489. Sułtan Bajezyd II zawiera z Pol 
ską rozejm na dwa lata. Ze 
Umarł “ks. Marcin  Kromer, bi- 
skup warmiński, zasłużony hi- 
śtoryk. polski. 
1794. Tadeusz Kościuszko przy- 
jeżdża do Krakowa. 


| Yi SA 


Nieporozumienie. 

Na podstawie otrzymanych pośrednio in- 
łormacyj, zamieściliśmy w numerze wtorko- 
wym wiadomość o śmierci dra Ksawerego 


Gałęzowskiego w Paryżu. W wiadomości tej 


zaszło pewne nieporozumienie, zmarł bowiem 
brat słynnego okulisty, Józef Gałęzowski. Dr. 
Ksawery Gałęzowski umarł przed 9 laty. 


`O Szkoła dla głuchoniemych. | 

Na nadchodzącą niedzielę zapowiedziano 
ogólne zebranie łódzkiego żydowskiego Tow. 
niesienia pomocy głuchoniemym p. n. „Ezras 
Ilmim", a . WOJE 

Głównym celem i zasługą tej instytucyi 
jest założenie szkoły dla głuchoniemych. Szko- 
ła ta powstała w r. 1910, lecz w ciągu tego 
krótkiego czasu, dzięki pieczołowiłości opie- 
kunów i gorliwej pracy jej dyrektora, p. L 
Lichtensteina, rozwinęła się, umocniła swe 
podstawy i zyskała w kołach specyałistów re- 
putacyę wzorowej. W okresie po zdobyciu Ło- 
dzi przez wojska niemieckie zwiedziło ją wie- 


ju wybitnych lekarzy niemieckich, którzy nie : 
szezędzili kierownikowi wyrazów uznania za. 
praktyczne i celowe stosowanie metody nau- |. 
czania. Rezultaty takie zasługują tembardziej 


na uwagę, że szkołę zapoczątkowali ludzię 


biedni, głównie rodzice dzieci głuchoniemych, 
a ich akcya agitacyjna rozwinęła się również 


wśród sier niezamożnych. 

Założeniu tej szkoły towarzyszyły wszel- 
kie szykany ze strony władz rosyjskich, a 
koncesya przez dłuższy czas była wstrzymywa- 
ma, albowiem założyciele pragnęli, by dzieci 
pobierały naukę w żargonie i języku polskim. 


Przeciwko żargonowi nie Rosyanie nie mieli, 


ale — „na co, po co żydom język polski?" Do- 


piero w pewien czas po wyparciu Rosyan z. 


Łodzi, można było wprowadzić w szkole ję- 
zyk polski. 

Szkoła dla głuchoniemych ma przewidzia- 
my 8-letni kurs nauk. Przed wojną miała 52 


uczni, w czem 40 łodzian, a pozostali przyjezd- 


ni. W czasie wojny dwóch uczni zabito, a 19 
przepadło bez wieści. Na ich miejsce przyjęto 
nowych. Obecnie ilość wychowańców wynosi 
46 (24 dziewcząt i 22 chłopców). Pierwszy 
komplet kończących szkołę opuści zakład w 
1019 r. 
Na 46 uczni za czterech tylko wnoszona 
jest oplata. Pozostali pobierają naukę darmo, 
- otrzymując nadto obiady, a niektórzy Śniada- 
nia i odzież. AGE | 
W szkole po za nauką w zakresie szkoły 
elementarnej uczą się dzieci pudełkarstwa 
(chłopcy) i krawieeczyzny (dziewczęta). 
Przy Tow. istnieje Stow. samopomocy 
dorosłych głuchoniemych. Stow. posiada 78 


członków. Dla tych projektowane jest urządze- 


nie specyalnych kursów. 
Sprawozdanie Tow. „Ezras llmim" za 
rok 1915 wykazuje w dochodach i wydatkach 


4.352 rb., w czem jest 372 rb. deficytu. Bilans 


na 4 stycznia r. b. wyniósł 1,957 rb. 


Zasiłki szkolne. 


Na skutek przedstawienia Wydziału 'szkol- 


nego magistrat przyznał zasiłki pieniężne pol- 
skim, niemieckim i żydowskim szkołom, u- 
trzymywanym przez towarzystwa lilantropij- 
ne, oraz Tow. krzewienia oświaty 
„Wiedza“, 


Prace Wydziału zdrowotności, 


W ciągu ostatnich trzech miesięcy dzia- 
łalność Wydziału zdrowotności miasta szcze- - 


gólnie wyiężona była w kierunku zwalczania 
epidemii tyfusu. Prócz tego, a raczej w związ- 
ku z tem, Wydzial zabiegał około podniesienia. 


ogólnego: stanu hygieny, opieki nad chorymi, , 
- tudzież walki z innemi chorobami 'zakaźnemi. | © 


i Tow. | 


Jednocześnie prowadzono skrupulatną staty: 
stykę chorób zakaźnych, wypadków Śmieriel- | 
nych itp. 
W tym okresie trzymiesięcznym Wydział 
przekształcił nowocześnie urządzoną „klinikę | 
prywatną (Pusta 11) dla celów miejskich. U- 
mieszczono tam chorych ze szpitala św. Ale- 
ksandra, który przysposobiono wyłącznie dla 
cierpiących na choroby skórne i płciowe. W 
szpitalu dla chorych chronicznie (Oigińska 7) 
urządzono oddział dla chorych na oczy. Spe- 
cyalnie dla walki z tyfusem plamistym prze- 
robiono trzy budynki szpitala fabrycznego Po- 
znańskich. Urządzono dwa nowe -zakłady i- 
zolacyjne (I — przy ul. Zakątnej, II — Karo- 
la 28) i laboratoryum miejskie pod zarządem 
kierownika rządowego instytutu hygieniczne- 
go. W celach skuteczniejszej walki z tyfusem 
stworzono sękcyę kapieli ludowych. Kamera 
dezyniekcyjna została zbogacona trzema ru- 
chomymi aparatami dezyniekcyjnymi. Dla 
wykształcenia pielęgniarek urządzono kursy 
teoretyczne i. praktyczne. SE 
- Pod zarządem wydziału zdrowotności zmaj- 


duje się 8 szpitali miejskich, 6 prywatnych, 


3 zakłady dla położnic, 2 miejskie i dwa pry- 
watne ambulatorya. Pozatem miejskie labo- 
JTatoryum bakteryologiczne, kamera dezyniek- 
cyjna, zakład dla odwszawiania i 2 zakłady 
izolacyjne. .. s 

Prócz tego przy wydziale była czynna ko- 
misya dla badania studni. 


3 Ruch budowlany. 


O tej porze zazwyczaj firmy budowlane 
mialy nawał zamówień na budynki nowe, 
robót przygotowawczych. Tak było przed woj- 
ną. W roku bieżącym zaś, jak stwierdza jed- 
na z najpoważniejszych firm miejscowych, nie 
będzie zbudowany w Łodzi ani jeden dom, 
nie zanosi się też na znaczniejsze przeróbki, 
jeśli nie liczyć paru wybitych otworów na 
sklepy i budowy filtrów biologicznych. 

Pewien ruch budowlany zaznacza się w 
Radogoszczu i Zgierzu, jest on jednak niezna- 
czny, gdyż budowle projektowane mają eha- 
rakter prowizoryczny. l 


e 


Wsparcia dla rodzin po zmarłych nauczy- 


eielach. 


Magistrat przyznał rodzinom trzech zmarłych 
nauczycieli miejskich wspareie w rozmiarach pen- 
syi kwartalnej. Ś 
i „Pół czarnej. 
| o W, kawiarniach miejscowych regularnie co 
"kwartał podnoszą cenę ciastek, czarnej kawy, her- 
"baty i t. p. W jednej z największych kawiarń łódz- 
kich cena ciastek i kawy w ciągu pół roku podsko- 
czyła ò 100%, w innych różnica wynosi 50%. "Wy- 
rób ciastek ograniczono bez względu na zwiększe-. 
nie cen, gdyż: z racyi podrożenia produktów rzecz 
ta podobno się nie opłaca. Kawa natomiast drożeje 
dopiero teraz. Jak dalece Śrubowanie cen kawy 
jest nie usprawiedliwione, wykaże poniższe obli- 
czenie: | 

2 funty dobrej kawy mielonej po 2 ruble da- 
ją 8 litrów czyli 80 „pół czarnych”. Dochodzi do 
tego 4 funty cukru po 32 kop. Ogółem koszt: wła- 
sny wynosi: kawa 4 -rb., „cukier 1.28 kop., razem 
5 rb. 28 kop. Za 80 „pół czarnych” kawiarnia, bio- 
rąc po 20 kop., zgarnia 16 rb. Innemi słowy koszt 
pół szklanki kawy wynosi 63/, kop., ergo kawiar- 
nia zarabia 182/, kop. na połówee, których dzien- 
nie „odchodzi“ około 1,300. Czy to aby nie zaduży 
zarobek na te ciężkie czasy? Gościom kawiarni 
pozostawiamy obliczenie, ile dają oni zarobić 
„dziennie i miesięcznie temu słodyczodajnemu za- 
kładowi. | 


Z Delegacyi ogrodowo-leśnej. 

Jak dotąd, wykonano staraniem Delegacyi pra- 
ce, odpowiednie do pory roku. A więc przesadza- 
no drzewa, oboinano gałązki, przekopano trawniki, 
w oranżeryach przygotowano kwiaty dla inspektów. 
Po za tem poprawiono parkany w. parku Staszica. 
i Mikołajewskim. ©. "e. 


ampon 


Brak monety drobnej. 
-.W handlu okazuje się znowu brak monety 


drobnej. Przez kilka ostatnich miesięcy brak ten 
zażegnano. W czasie tym zaczęły znikać bony 20- 


finansowa, a przynajmniej nie puszczała w obieg 
nowych. Rzucenie na rynek handlowy pewnej su- 
my tych bonów zapobiegłoby brakowi drobnych. 


zz 


Rekolekcye w szkolach. 
'Weżoraj rozpoczęły się rekolekćye w średnich 
szkołach polskich. > 
Badanie studni łódzkich. 
„  Komisya dła badania studni w ciągu swej pôl- 
rocznej działalności zbadała 8,700 studni. Obecnie 
komisya zakończyła swe prace, naprawa zaś siwier- 
dzonych braków i niedokładności jest w pelnym 
toku. W czynnościach komisyi brali udział trzej - 
inżynierowie i 21 techników. m; 


przybudówki, renowacye i przystępowały do . 


' zroczami p. t. „Z biegiem Wisły 
` p. Janina Adamowiczowa, członek Towarzy” 


mna m i WRZE AT YO 


'kópiejkowe. Mówiono, że je wycofywała komisya | 


pierwszej pralni żydowskiej. 


Z. Tow. krajoznawczego. = 
W- niedzielę, dnia 26 b. m., o godz. 5% 
po poł., w losalu własnym przy ul. Piotrkow- 


"skiej 91, odbędzie się 3-cia czytanka dla dzie- 


ci w wieku od lat 8 — 12, uzupełniona prze- 
“, wygłosi ją 
stwa. Przypominamy, iż na miesięcznem Ze- 
braniu, w d. 25 b. m., o godz. 4 po pol, p. dy- 
rektor, Jan Czeraszkiewicz, wygłosi odczyt p. 
i „Hydrograłtia ziem polskich. PCE 
Zasiłki paschalne z Berlina. 

Nowe Stow. pomocy biednym żydom otrzyma- 
ło od żyd. komitetu w Berlinie zasiłki pieniężne: 
10,000 mk. dla kuchni wielkanocnej, 10.000 mk. na 
wsparcia biednym żydom w czasie świąt wielka- 
nocnych, oraz subsydyum miesięczne 1,000 mk. dla 


Subwencya dla żyd. Tow. dobroczynności. 
Żydowskie Tow. dobroczynności otrzymało od 
magistratu subwencyę w sumie 15,000 rb. © 


Nowa tania kuchnia. 


Grono osób z zarządu taniej kuchni dla dzieci 


przy ul. Brzezińskiej 4, otwiera nową tanią kuchnię 
ludową na Starem Mieście. Kuchnia: wydawać bę- 
dzie do 1,000 obiadów dziennie. 


Nagły skon. | 


W bramie domu Nr. 97.przy ul, Wólczańskiej 
zmarł nagle 35-letni August Gebel, robotnik. 


Z Lublina, 


(Bank polski w Lublinie. — Trybunały sądowe. — 
Organizacya przemysłowców w Królestwie Pol- 

skiem). = 
« W kołach przemysłowców i ziemian Kró- 
lestwa Polskiego myśl samopomocy i ochrony 
kraju znajduje wyraz w doniosłych projektach 
inicyatywy finasowej. Dla dźwignięcia rolni- 
ctwa, przemysłu i handlu z ruiny i powolnej 
tych dziedzin życia ekonomicznego mobiliza- 


cyi, powzięto projekt założenia na wskroś pol- 


skiej instytucyi iinasowej. . Będzie nią Bank 
Polski, wzorowany na zwiniętym w roku 1885 
przez Rosyan Banku Polskim w Warszawie, 
kiórego działalność w historyi Królestwa tak 
świetnie się zapisała. Z historyi b. Banku Pol- 
skiego warto przypomnieć kilka najważniej- 
szych momentów. ZE 

_ Powstał on w roku 1828 za staraniem mi- 
nistra skarbu ks. Druckiego-Lubeckiego i 0- 
trzymał wszystkiego od skarbu 30 milionów 


złotych polskich (1% miliona rubli), w roku. 


1841 kapitał zakładowy podniesiono do 8 mil. 
rubli. Bank ten miał prawo emisyi biletów 
do 8 mil. rubli, a o ile przekroczył tę sumę, 
musiał mieć odpowiednie pokrycie metalowe. 


Był on pośrednikiem przy spłacie i zaciąganiu, 


wszelkich pożyczek, wspierał między innemi 
takie instytucye krajowe, jak magistrat mia- 
sta Warszawy i Towarzystwo kredytowe ziem- 
skie, skupywał weksle, otworzył filię w Ło- 
dzi, Włocławku, Lublinie, Kaliszu, Płocku, Ra- 
domiu, Częstochówie, Jędrzejowie, Kielcach, 


Łomży i Piotrkowie, przyjmował na skład do 


magazynów swoich w Warszawie i Łodzi zbo- 
że, wełnę, wyroby tkackie, skóry, cukier, że- 
lazo, cynk, miedź i t. d., oraz udzielał poży- 
czek na te towary, dawał pożyczki hypotecz- 
ne, przyznawał kredyt przemysłowy, zakładał 
fabryki, jak nap. zakłady żyrardówskie, fa- 
bryki żelaza w Ostrowcu i Starachowicach, o- 
raz wiele zakładów górniczych w Zagłębiu, 
budował szosy, dbał o komunikacye: wodne, 
przeprowadził kolej warszawsko-wiedeńską 
i t. d, słowem troszczył się o wszystkie gałę- 
zie pracy gospodarczej w kraju, a czynności 
jego były zawsze nacechowane duchem, praw- 
dziwie obywatelskim. „30% 

W tych dniach wniesiono do władz pro- 
jekt statutu Banku. Wkład wynosić będzie 
100 rubli, a przy zapisach wpłacać się będzie 
rubli 10 na poezet, każdej akeyi 100 rublowej. 

Bank rozpocznie działalność z chwilą u- 
„kończenia wojny, a do tej pory musi być zor- 
ganizowany. Początkowy kapitał zakładowy 
wynosić będzie 500.000 rubli i będzie w mia- 
rę rozwoju agend Banku podnoszony. 

„, Do tymczasowego zarządu . organizującego 
się Banku polskiego wybrano pp.: Antonie- 
go Czarnowskiego, adwokata, Mieczysława 
Kulińskiego, inżyniera, Wacława Moritza i 
Feliksa Wodzinowskiego. SA 

Z Sosnowca. 

Władze miejskie energicznie zabrały się do 
uzdrowotnienia miasta i przedmieść. Idzie to bar- 
dzo trudno, gdyż Zagłębie wogóle na punkcie za- 
puszczenia sanitarnego urąga najelementarniejszym 
wskazniom hygieny. Ostanio po. przeprowadzeniu 
skrupulatnej rewizyi sanitarnej, polecono w 200 
domach opróżnić zupełnie część lokali. Właściciele. 
domów mają się postarać dla rugowanych o nowe 
pomieszczenie. | ZA s: 

W Sosnowcu znajduje się bardzo wiele wolnych 
placów, które nadają się pod uprawę warzyw i o- 
grodowizn. Większość z nich jednak stanowi wła- 


"sność. bogatych eudzoziemskich towarzystw ` prze- 


mysłowych,. którym: nie zależy. na. zużytkowaniu tej 


"ziemi dla celów wyżywienia ludności. Pozostałe 
place mają wielu ehętnych na dzierżawę, ale wla- 


ściciele ich żądają wysokich. sum GZyYNSZOWYŁH, Zą 


hal. funt, wieprzowe 1-60 fun. = ; > 


"ścieli i bielizny, a grono młodzieży starozakonne 


dzierżawę naptz. morga ziemi niektótzy - pregna aa 

wziąć 180 rb: a WE a 

| Komisya żywnościowa zaprowadziła we wszys ©. 

kich swych sklepach książki zażaleń. =.. 
-Z Olkusza. 

Przed kilku tygodniami B0% wszelkich arty | --—- 
kułów spożywczych przekazano do rozporządzenia 
organizacyj społecznych. Ma to wielce dobroczynny A 
wpływ na unormowanie cen żywności, które zna. 
cznie spadły. Mąkę pszenną pierwszego gatunku. 


można dziś dostać za 27 hal. funt, żytnią — 2%, 
chleb razowy =— 20 hal. Mięso wołowe-.1 kor. 20 


W północnej części powiatu istnieje w pewnym- 
stopniu ruch „przeprowadzkowy* do okupacyi nie. 
mieckiej. " COo > 

Społeczeństwo miejscowe rozpoczęło starania 
u władz obwodowych o uruchomienie rady opie. = 
kuńczej dobroczynności publicznej, która, bedar 5 
w posiadaniu znacznego majątku przeznaczonego =- 
specyalnie na cele szpitalnictwa i mając prawo has. 
kładania podatków, na ten cel przeznaczonych, mo. 
głaby skutecznie zwalczać epidemie. E 


Z Piotrkowa. 


Jak dotąd, wypadki tyfusu plamistego ognisk 
ją się w dzielnicy żydowskiej. To też stery żydowe -- 
skie ostatnio wzięły również współudział w wałeg - -- 
z epidemią. Rabin Temkin wydał do współwyznaw.  * 
ców swoich odezwę, nawołującą do ofiarowania pe 


wstąpiło do obywatelskiej komisyi sanitarnej, 
ramienia której obchodzą oni mieszkania biedne 
ludności żydowskiej, ofiarując mydło, sodę i Ł 
i przynaglając do oczyszczania izdebek i utr 
wania w czystości ciała i odzieży. . 


Z Poznania, 


Dzienniki poznańskie * przynoszą informacyę, 
że na ostainiem tajnem posiedzeniu Rady miej. 


-skiej w Poznaniu magistrat przedłożył projekt Za: 


lożenia w Poznaniu muzeum wojskowego imienia. ` 

feldmarszałka Hindenburga. Projekt magistratu — 
jak donosi „Posener Tageblatt“ — przeszedł zna: = 

czną większością głosów, w szczególności uchwale © 

ho na razie na ten cel ze strony miasta 50,000. 
mařek. Ze strony prowincyj uchwalono taką samą .. 
sumę-na ten ćel w czasie obrad poznańskiego Sejs 
mu prowincyonalnego, które w tych dniach się od 

były. ; . . ły dna 


Hindenburg. Muzeum Hindenburga ma mieć cha 
rakter- ściśle wojskowy i być związane z obecną 
wojną, oraz z zasługami feldmarszałka Hindem: -. 
burga. Pośpiech, z jakim magistrat poznański przys: 
stępuje do urzeczywistnienia tego zamiaru już dziś 
mimo ciężkich warunków, tłomaczą tem, "że prie 
gnie zapobiędz, aby jakie inne miasto w Nieme 
czech nie ubiegło Poznania w tym względzie; poe: <.< 
dobno bowiem Hanower, gdzie marszałek Hindens 
burg mieszkał aż do „wybuchu wojny, powziął też = 
zamiar utworzenia takiego muzeum u siebie. . =: 
Obie przyznane subwencye, miejska i prowiie 
cyonalna, razem 100,000 marek, nie siarczą oczy: : 
wiście na ten cel, ma się więc urządzić w wielkim < 
stylu składkowanie w całem Poznańskiem, a utrzys .- 
manie muzeum w przyszłości ma miasto wziąć . 
również na siebie, przynajmniej w przeważającej 5 
części. o 


Krakowa. 


W ubiegłą sobotę rozpoczęły się obrady n |. 
czelnego Komitetu narodowego. Przewodniczy mo 
prezes, dr. Jaworski. W obradach biorą udział pba- 
German, Daszyński, Hupka, Federowicz, Sroków. = 
ski, Wójcik, Witos, Angermann, Sare, Krogulsk, 
Neumann, Rydel, Zieleniewski, Marek, Sokolnicki, >- 
Tadeusz Starzewski, Czaykowski, Władysław Sie 
korski, Downarowiez, Steinhaus, Hausner, Zarańe =. 
ski, Kluszyński, Wereszczyński, Stesłowicz, isie; 
wiez i Dabski. | >. 
_Nauczycielstwo krakowskie na zgromadzenia a> 
w dn. ii b. m. wyraziło przy gorących okłaskach . 
zebranych hołd i podziękowanie ks. biskupowi 9%. 
pieże, Henrykowi Sienkiewiczowi,  Ignaeemu. Paz 
Jderewskiemu i Antoniemu Osuchowskiemu ża ih 
akcyę w kierunku niesienia . pomocy zniszczonej | 
wojną, ludności polskiej. Podobnie uroczyście W" 
czczono zasługę tych osób w trzy dni potem w Ne. 
wym Targu, na zebraniu kółka rolniczego. . 
Kraków zrobił przed kilku miesiącami próbę. 
która pesymistom wydała się zrazu ryzykowną, 2 
jedndk powiodła się i wiedzie ciągle. doskonale. 
Postanowiono. mianowicie oba isiniejące w Krake 
wie teatry, zarówno teatr im. Słowackiego, jak też 
i scenę ludową objąć w zarząd miejski. Od czterech. 
miesięcy łunkcyonują obie te instytucye pod zarzą”. -> 
dem gminy miasta Krakowa. Teatr im. Słowackie - 
go prowadzi Lucyan Rydel, teatr ludowy Tadeusz. 
Konczyński. Rezultat finansowy imptezy przeszedł 
oczekiwania: w chwili obecnej, jak się właśnie dot: 
wiadujemy, czysty zysk po opędzeniu calego regie 
i weale pokaźnych gaż personelu, dochodzi -d0 
50,000 kor. A: 
Z powodu wzrastającego ciągle braku, ziem: 
niaków w najbliższym czasie mają być wprowadź 
ne karty ziemniaczane. po wi Et 


5 tina memi ; 


WARSZAWA. 


U) rosja praczkę! 


Nietylko Kolumb dokońni niezwykłego odkry- 

ale: „i słudze Waszemu udało się osłatnio uczy-. 
6 coś. podobnego, aczkolwiek w zgoła odmiennej 
edzinie poszukiwań. 
"Takim - już jednak jest los wszystkich zapozna- 
ych wielkości (a któż w Warszawie nie jest zapo- 
znanym. geniuszem? ),; jiŁ gdy Kolumb przeszedł do 


krótki, jako autor historyjki o praczee... 


krościach, z jakiemi misya taka łączy się nie- 
wołalnie, znalazłem nareszcie w „Warszawie pra- 


Kto z Was musiał czynić podobne poszukiwa- 


„Warszawie, gdzie tylo. biedy krzykliwej WZYWA © 


ręce z rezygnacyą? 


się: utarty komunał: im więcej ludzi, tem trudniej 
a ezłowieka... 

W. poszukiwaniach mych odwiedzałem zarów- 
BO starsze niewiasty, jak i młodsze, o których mó- 
< „wiono mi, iż zajmują się praniem bielizny. 

i wszędzie przyjmowano mnie niechętnie z u- 
tajonym, a nieraz i nietajonym gniewem. Trakto- 


W podobny sposób rozmawiać umieją tylko re- 
` daktorzy niektórych pism, gdy współpracownik 
-prosi o zaliczkę. (Nie stosuj tego porównania jed- 
makże do siebie, ARET redaktorze „Godzi- 
— BY Polski")... 
|, «2'Q, proszę pana — mówiły mi jedne — do 
/, prania potrzeba dużo czasu, a-ja przecież nie wy- 
- grałam go na loteryi... Któż za mnie pójdzie do ko- 
mitetów? W każdym trzeba się. nastać ogonku, 
- þo czy to gdzie uszanują biednego człowieka? Jak 
© grócę:do domu, taka się czuję zmachana, że gdzie 
-7 mi tam myśleć o robocie! 

Inne znów. wybrane przezemnie kandydatki ©- 
<; gwiadezaly, że mogą uprać bieliznę, natomiast nie 
-= podejmują się uprasowania jej. 


WERT, ale uprać to nie”. 
„Zdarzało mi się "niekiedy, iż praczka, którą: od- 


< ed, progu zapytując w osobie oe 
5 — Kio przysłał? 


>. Dala jednego iśmtachnięlać mi się szczęśliwa | 
| gwiazda; Pewna rezerwistka zgodziła się uprać mi: 


bieliznę u mnie, w domi: Zgodziłem się na to. 

Praca trwała trzy dni. Przez cały ten czas re- 
gerwistka jadla za dwoje, robiła za pół człowieka 
„i przerażonej mej żonie codziennie. oświadczała, że 
mydła jesztze za mało. 


Kupowaliśmy więc mydło i karmiliśmy obticie, ; 
odejmując: sobie od b byle dojść do upragnione- 


go celu 


I. ostatecznie, skoro: już cel ten osiągnąłem, 


| przekonałem się, że zmarnowalem kilkanaście yu- 
„bli daremnie: bielizna okazała się tak brudna, „iż 


„gachodziła. konieczność oddania jej do- prania po- i: 


"nownie: - 


$ 


1 joma. biuralistka, korespondująca w trzech języ- 
kach, zaproponowała, iż upierze mi bieliznę. 

— Jestem bez posady, a pranie- bądź co bądź 
> zajede. lepsze, aniżeli pościg za pomocą filantro- 


"Na trzóbi dzień E E bieliznę upraną 


(Przesada — powiesz czytelniku. 

Z Ale nie — to kopia fotograficzna, zlekka pod- 
; F retuszówana zaledwie. 
Asper. 


Baw £ 
eni 


pf o" honamentoue. 


Damemi emeen 


i £ 0d _premimeratorów śarstawskich otrzymuje- 
my liczne skargi w sprawie potrzeby wprowadze- 


- wych, które od ł pewnego czasu zniknęły zupełnie w 
daltwająch. 
Przed kilku iyoda jeszcze książeczki z bi- 
„dietami posiadali stalo kontrolerzy, u których za0- 
_ patrywała się w nie publiczność. Dawało to pewną 
-OSZCzędnoŚć, a przedewszystkiem chroniło publicz- 
< ność od nieustannych zatargów z konduktorami na 
de wydawania reszty z pieniędzy niemieckich lub 
- wogóle braku -drobnej "monety. zdawkowej. 
0, Zajścia takie są obecnie na porządku dzien- 
nym i dochodzą nieraz do gorszących skandali. 
(5-1 właśnie w takim momencie książeczki abo 
- aamenfowe. zniknęły. - | 
Wiele osób, nie mogąc otrzymać ich od kontro- 
g ierów, udaje się do dyrekeyi tramwajów celem na- 
obycia ich; lecz i tu również spotyka się z niepowo- 
> dzeniem, otrzymując ; zagadkowa odpowiedź, iż 
książki znajdują się w druku, drukarnia zaś spór 
mia sięz powodu braku papieru. . 

„Odpowiedź. taka nie wydaje się prawdopodob- 
cz uwagi, iż zazwyczaj dytekcya. tramwajów przy- 


historyi, ja w pamięci Waszej pozostanę przez czas | 


a długich - a mozolnych poszukiwaniach i | 
kres tylko zarząd miejski, 
; Q. prawdziwą praczkę, piotącą własnoręcznie 
nia, szepnie: szczęśliwy. I odwrotnie, kto nie był w | 
iej sytuacyi, pokiwa głową z niedowierzaniem, l 


— A] praczka jest istotnie takim okazem w | 


„pomoc i gdzie tyle nędzy cichej wyciąga ku niebu | 
| Bon tramwajowym. 


-> Niewiernym  Tomaszom mogę poradzić, aby | 
wstąpili w moje ślady, a wówczas przekonają się, | 
S jak. w Każdej dziedzinie, tak i w tej sprawdza . 


wano mnie. jak natręta, burżącego spokój rodzinny. 


jeszcze inne twierdziły, że -Upraśowić to i o 


griedzałem, obrzucała mnie nieutnem: spojrzeniem, | 


Nadszedł jednak 1 kres mych ddreeiet. Oto mw 


a vanr, śniącą zidalęka” bialością, niby alabaster, 


` t atrów. 


-nia ponownie tramwajowych biletów abonamento- -| - 


gotowuje ka ilość druków Ba Zapas. Do tei po- | 


OMA a o D z 


ry np. używane są bilety na przejazd : z listera TO- 


syjskim. Skoro w ósmym miesiącu od czasu emi- 
gracyi Rosyan z Warszawy nie brakło starych bile- 
tów, diaczegóżby wyprzedano odrazu wszystkie y 
py książeczek po 8, 5 i 7 kopiejek jednocześnie? ` 
Czy też przypadkiem ów brak ksiażcaczek nie 
znajduje: się w ścisłym żwiązku z wahaniem © się 
kursu i różnicą jaka istnieje między kursem urzę- 
dowym a giełdowym? Bo właśnie od tego czasu da- 
tuje się brak książeczek. Czyżby konsorcyum tram- 


'wajowemu nie dosyć było owych milionów, które 
jure caduco wyciska z tramwajów? Czyżby pragnę- : 


To jeszedć więcej „zarobków“ kosztem znajdującej 
Się i tak w niezbyt świetnych warunkach minie] Za- 
možnej ludności? 

dą mieszkańców Warszawy. Złemu może -połażyć 


tychmiastowego wznowienia sprzedaży wycofanych 


| z obiegu książeczek abonamentowych. . 


A konklnzya? 

Jest i konkluzya, którą uważny czytelnik wi- 
nien zapamiętać sobie: Życie koncesyonaryusza 
tramwajowego, to jedno wielkie morze słodyczy do 


wypicia, -a choć czasem i kropelka goryczy śię w. 


niem znajdzie, nie czuć jej smaku zupełnie. . 
"© bogowie! Czemuż nie uczyniliście mnie mo- 


emm || 


Xronika warszawska. 


> Pro ojekt reorganizacji oyi teatrów miejskich. 


Na życzenie Prisidenti: ks. Lubomirskiego;: 


„wice-prezydenta, oraz przewodniczącego w se- 


keyi teatralnej, p. Maciej Ktiwoszejew opraco- 
"wał „Memoryal w sprawie teatrów warszaw-. 
„skich”, który złożył zarządowi stol. m. War- 


szawy. 
Memoryał opracowany jest na podstawie 


dokumentów teatralnych i materyału cyfrowe- 


go, zebranego za ostatnie lat dwadzieścia. 


Elaborat ten zawiera bardzo interesujące 
dane o gospodarce finansowej w teatrach war- | 
© zyskach i stratach poszczegól- 
„nych scen, oraz ich budżetach. Omawia: zara- 
zem tak waże kwestye teatralne, jak podatek 
„Js części, projekt budowy nowych gmachów - 
dla opery i dramatu, honoraryum autorów i 
„kompozytorów polskich, sprawę obecnie fun- 
kcyonujących Zrzeszeń artystycznych i ich 


szawskich, 


stosunku do zarządu teatrów i t. d. 


Memoryał zawiera wreszcie projekt przy- 
szłego ustroju teatrów. Według tego projektu 
„każda trupa winna posiadać swego dyrektora |.. 

i artystycznego, swego kierownika literackiego, | 


reżysera stałego, oraz reżyserów niestałych. 


teratury dramatycznej, 
skiej (przy dramacie) 


ojczystej 


. nia nad sprawami repertuarowemi. 


wanego planu. 


"Trzecia komisya doradcza — artystyczno- 
malarska — złożona byłaby ze znawców sty- 
lu i epoki. Członkowie wyżej wymienionych 
Komisyj pobieraliby wynagrodzenie za udział 


| w posiedzeniach. 


prezesa). 


Kompetencya Rady teatralnej, 'dyrekto- 


rów artystycznych poszczególnych działów, o- 


„raz stosunek przyszłego Zarządu teatrów do 
Zarządu miejskiego określone byłyby przez 
regulaminy, opracowane przez rzeczoznawców, 


„umyślnie do tego powołanych. 


Zarząd teatrów, mimo domagań się pra- 
| sy, w ciągu siedmiu zgórą miesięcy niezdołał 
| zdobyć się na własny projekt reorganizacyi te- 
Uprzedza go w tem p. Kriwoszejew, 
wykazując przytem orgromny deficyt, jaki w 
Deficyt 


tym roku przyniosą teatry miejskie. 
: ten może wynieść do 300 tys. rubli. 


| Kartki meldunkowe. 


Z powodu wyczerpania się zapasów sta- 
"rych blankietów kartek meldunkowych z tek- 
stem rosyjskim, zarząd stoł. m. Warszawy już 
przystąpił do drukowania w swojej drukarni 
nowych blankietów z tekstem polskim. Za rzą- 
dów rosyjskich blankiety te drukowane były 
w drukarni policyjnej, która sobie potrącała 
za papier i pracę, resztę zaś przelewała do 
“kasy miejskiej, co jednak wynosiło sumę bar- 
dzo skromną.: Obecnie, pomimo tego, że kar- 
tek meldunkowych rozchodzi się mniej o poło- 


"wę, niż dawniej, kasa miejska spodziewa się. 


z tego źródła około 400 tysięcy rubli rocznie 
czystego dochodu. 


araia 


- 6-tygodniowe karty na chleb. 
Letnicy, którzy wyjadą w roku bieżącym 


| z Warszawy, podobno otrzymywać będą. odra- 
zu karty na chleb na 6 żygodni, podług Maty, 


sporządzonej przez właściciela willi. 
- Wiele osób wybiera się wcześniej na: wieś 
z tego powodu, że tam wszelkie produkty, a. 


Ina 


Tak czy owak dzieje się samowoła, a z. kip: > 


wydając polecenie na- 


Winny być również utworzone .Komisye 
doradcze, złożone z wytrawnych znawców li- 
i europej- 
1 muzyków fachowo 
wykształconych (przy operże) dla obradowa- 
Repertu- 
car winien być ułożony według zgóry opraco- 


oP; Kriwoszejew proponuje „Radę teatral- 
n4“, złożoną z sześciu członków z prezesem 
'na czele. Do Rady mają należeć: dyrektoro- 
wie artystyczni poszczególnych działów, oraz 
delegaci z ramienia Zarządu miasta (bez pra- 
wa ingerencyi ostatnich w zakresie atrybucyi 
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zwłaszcza nabiał i i jaja, są o wiele tańsze, ? niż 4 


w Warszawie. 
Nowa pożyczka miejska. 

W kołach zbliżonych do zarządu miastą 
panuje przekonanie, że zaciągnięta niedawno 
6% pożyczka w wysokości 124 miliona rubli 
wystarczy ną bieżące wydatki, posiłki żywno- 
‘ciowe i pomoc dla zubożałej ludności zaled- 
wie do lipca r. b. Wobec tego zaciągnięcie Ro- | 
wej 15-0 milionowej pożyczki stanie się niee. 
zbędnie potrzebnem. 

O przedstawicielstwo robotnicze. .- 

Na skutek odezwy petycyonistów, wyda-- 
nej z powodu usunięcia przedstawicieli klasy 
robotniczej z zarządu miasta, a zwłaszcza z 
sekcyi robót publicznych, zarząd miasta powo- 
łał reprezenianiów petycyonistów do komisyi - 
plantacyjnej. 


Rekwizycya ziemniaków. | 
| Rekwizycya ziemniaków dała jaknajpo- 
 myślniejsze rezultaty. Obecnie odbywa: się 
głównie na stacyach kolejowych, gdyż w ten 
tylko sposób da się przeciąć dowóz ziemnia-- 


ków dla spekulantów. Prócz tego rekwirowa- 


'ne są ziemniaki dowożone Wisłą. Za rekwiro- 

wane ziemniaki płaci sekcya po 1 mk. za pud. 

Dotychczas zarekwirowano już w ten sposób 
„kilka wagonów. 


paee 


Drobny przemysł metalowy. 
W magistracie odbyło się drugie z kolei 


miosł w dobie obecnej. Wzięli w niem udział 
przedstawiciele blacharstwa, bronzownictwa, 
kotlarstwa, tokarstwa, ślusarstwa i kowalstwa, 
. wskutek czego omawiano drobną wytwórczość 


drobne wytwórnie utrzymały swe warsztaty i 


zmniejszyła się znacznie. 
brała ewakuacya. Z zawodu kotlarskiego wy- 
jechali do Rosyi niemal wszyscy pracownicy, 
w Warszawie pozostało ich około 5. Z pośród. 
blacharzy część znalazła pracę przy wyrobie. 
wanien, oraz. przy naprawie dachów. Wiele- 
- warsztatów pracuje jedynie w celu zapewnie- 
nia zarobku pracownikom. Jest to możliwe 
tylko w małych pracowniach, większe bowiem. 
musiały przerwać pracę, z braku surowców. 
Wogóle stwierdzono, że drobny przemysł me- 
` talowy przeżywa obecnie bardzo ciężkie i. tru. 
-dne czasy. 


0 książki kasy oszczędności. 
Na zbraniu ogólnem jednej z podmiej- 
skich kas pożyczkowo - oszczędnościowych po- 


staw książek kasy osrczędniościowej rosyj- |. 
skiej. Stwierdzono, że zasadniczo zastaw taki 
nie przedstawia ewikcyi, ponieważ w ustawie 
kasy państwowej roszjskiej zastrzeżono, iż 
wierzyciel nie może “laść aresztu na taką 
„książkę. Wprawdzie w Łodzi wydają pożycz- 
ki na takie książki, ale tam miasto przeznaczy- 
ło na ten cel pewien fundusz na ryzyko, czego 
w Warszawie nie uczyniono. 

Wobec tego poruszono myśl, ażeby dłużnik 
przelał rejentalnie sumę z książki na rzecz ka- 
sy pożyczającej. Lecz jeden z obecnych człon- 


„szawie, ale rejeni, do którego się zwrócono, 
nie zgodził się na sporządzenie takiego aktu. 
~: W wyniku postanowiono; że książkę kasy 
uważać można jedynie za poręczycielkę, a: po- 
nieważ potrzeba zwykle dwu poręczycieli, 
przeto w takim przypadku wystarczy jeden. 


dzenie się prawników co do wartości ewikeyj-. 
nej takiej książki rosyjskiej kasy oszczędności. | 


Zarząd warsztatów prosi uprzejmie o wszelkie 
> bezużyteczne przedmioty, a przedewszystkiem stare 
puszki i pudełka blaszane, makulaturę, resziki, 


kapelusze ete. Wszystkię te pozornie bezużyteczne 
przedmioty, przerabiane są w warsztatach na pu-. 


d półlitrowe, kołdry, pantofle filcowe i Ł åd. Przy 


„romiejskiej, dając im zarobki od 40 kop. do 2 rb. 

50 kop. dziennie. Zgłoszenia przyjmowane są. w 

„biurze II okręgu przy ul. Podwale nr. 15 lub w 

kantorze warszłatów przy ul. Pieszej nr. 1, skąd: 

na żądanie posyłać się będzie po odbiór ofiarowa- . 

nych rzeczy: 
- Pijaństwo i karciarstwo. 

Ciekawą statystykę krzewiącego się u nas w 
tych eiężkich czasach pijaństwa i karciarstwa poda- 
je wczorajsza „Gazeta Poranna”. Według danych, 
świeżo zgromadzonych w celach fiskalnych, biorąc 
na uwagę zużycie napojów według normy z ostat- 
nich kilku miesięcy, otrzymujemy następujące da- 
ne: Wódki w stosunku rocznym Warszawa wypija 
2 i pół miliona butelek, co stanowi około 2 milio- 
nów litrów. Wina — 400,000 butelek rocznie. Pi- 
wa — 900,000 wiader, czyli 18 milionów butelek 
rocznie. Nie można również twierdzić, aby Warsza- 
wa zaniedbywała grę w karty: według tychże wy- 
kazów rocznie miasto nasze zużywa 35,000 talij 

kart — w klubach. Oczywiście nie da się ująć w re- 


"zebranie, poświęcone zobrazowaniu stanu rze-. 


` metalową. Jak wynika z licznych przemówień, | | 


narzędzia pracy, liczba jednak pracowników 
Dużą ich część za-. 


-ruszono sprawę udzielania pożyczek pod za- 


ków oświadczył, że chciał to już uczynić w War- 


W każdym razie pożądane byłoby wypowie- 
Z warsztatów im. ks. Zdzisł. Lubomirskiego. 


skrawki, starą garderobę i bieliznę, obuwie, stare: 


dełka blaszane dla aptek, zabawki, miary litrowe 


pracy tej warsztaty zatrudniają już dzisiaj około 50: 
pracowników z najuboższej ludności dzielnicy sta- - 


gestr ile pieniędzy przepłynęło przy zielonych: sto- 


| likach. Sądząc jednak z ilości zużytych kart. — Se 


my bardzo znaczne. 


Teatr i muzyka. „a: 


Teatr Wielki. Dziś Hrabina“ Moniuszki. 
< Teatr Rozmaiteści. Dziś i jutro „Judasz ; z Ka 
riothu* K, Rostworowskiego. - 

Teatr Polski. Dziś „Ahaswer“ G, Zapolskiej, 
| iutro premiera „Wojewodzica Podlaskiego". Tadeu- 
sza Jaroszyńskiego. | 

Teatr Mały. Dziś i jutro 
sny“ Fr. Wedekinda. 

Teatr Letni. Dziś po raz ostatni _„Fruwające 
dziewica“, jutro premiera „Wieży Babel": : 

Teatr Nowości. Dziś i jutro „Baron. Kimmel“. 


„Przebudzenie + wio 


iwissina, 


Doświadczenie, zebrane . przez wydział 


-paszportowy przy ul. Rymarskiej.5 wskazuje, 


iż wiele osób odbiera swe paszporty. bez uisz- 
zania opłaty i bez zaopatrzenia ich w urzędo- 
'we podpisy. Paszporty, niezaopatrzone w..pod- 
pisy odpowiednich osób, są nieważne. Po u- 
kończeniu wydawania paszportów - wszyscy 
bez wyjątku obowiązani będą posiadać -prze- 
pisane przez prawo dowody osobiste. Osoby, 
które nie będą mogły wykazać się z posiada: 
„nia paszportów, oprócz powyższej oplaty, po- 
nosić będą surowe grzywny. 


` Warszawa, 18 marca 1916 r. 
ia Poieyi. 


Godziny. 


Każda z pór roku posiada właściwą So- 
bie barwę. Czas w swych tajemniczych re- 
tortach dla każdej pory roku wytwarza inny 
ton zasadniczy. Nawet najmniej wrażliwy na 
kolory człowiek wie doskonale, iż wiosna jest 
zielona, lub różowa, lato ma piękny kolor zło- 
ta lub habru; jesień jest rudą, zima ae lub 
czarna. 

Wszyscy są w słanie powiedzieć, jakiej 
' barwy jest ten lub ów okres czasu, któż jed- 
nak troszczy się o zmienny i zaowwa niee 
co wygląd godzin? 

Jutro podobne będzie do dzisiaj, iowa: 
rzają wszyscy w kółko, a paradoks tem zdołał 
duż pozyskać nawet godność dogmatu. 

W istocie rzeczy jest inaczej. Różnica, 
dzieląca jakiś poniedziałek od czwartku jest 
nieraz tak wielka, jak ta, która rozdziela ka- 
pryśny marzec od statecznego Tipca; wielka 
też przepaść dzieli nieraz godzinę 9-tą rano od 
12-ej w południe. I nie ma nie wspólnego 
` pomiędzy: porankiem kwietniowym — podlot- 
kiem nieśmiałym i delikatnym, a kobietą doj- 
'rzała, rozkoszującą się w skwarze dnia lipco- 
wego widokiem wspaniałych owoców: w swym 
ogrodzie. 

Dni nie podobne są do siebie. na 
działki, z ich ckliwymi porankami, niosące 
w sobie chwiejność i niepewność wszelak zich 
poczynań, niepodobne są do poważnych 30- 
bót, pełnych atmosfery wypoczynku i tego 
błogiego przeświadczenia, iż sąsiadują z dhia- 
mi świątecznymi — dniami Boga. 

*"Tembardziej godziny nie podobne są de 
siebie. Znacie je. 12 sióstr dziennych ró- 
„wnych sobie, każda z towarzyszącym jej cie- 
niem przeistaczającym się kolejno w godzinę 
"nocną. 

Wszystkie pozornie tak do siebie 608 
bne, a jednak wielka dzieli je różnica. :Wielo- 
krotnie próbowałem uwiecznić je na płótnie, 

"są jednak nieuchwytne i kapryśne. Z prać 
moich w tym przedmiocie pozostały zaledwie 
szkice; ordynarne, wstępne przygotowania 
do. żmudnej, benedyktyńskiej pracy, Której nie 
wykonam nigdy. 

"Czy zastanawialiście się kiedykolwiek i 
nad tem jak wygląda, nap. godziną 7 rano? ' 

Zauważyłem, że nastrój jej bardzo odpo- 
.wiada dniom poniedziałkowym. W „atmosfe< 
rze czuć jakąś niepewność, zatrasowanie, nig- 
pokój. Świta.. Ze snu budzi się Dzień... 
Zegary dzwonią, obwieszczając jego narodzi» 
ny. Kroczy godzina 7-ma... drzwi się otwie- 
rają.. skrzypią schody... po chodnikach ulicze 
nych szybko krążą nieliczne pary nóg. ludz» 
kich. Zapach, jaki wokół roztacza ta godzi- 
na, przyjemny dla powonienia, prowadz w 
nim aromat kawy.. 

Głośną jest 7-ma godzina. Łoskot jej 
to — brzęk kluczy, otwieranych. „ZaMkÓW, 
plusk wody i t. p. 

-. Godzina 8-ma — jest godziną listonosza, 
chwila otwierania pierwszych listów. Te 
właśnie, które wrzucone do mojej. skrzynki, 
przeszkodziły mi w obserwacyi. Byłem zmu- 
szony opuścić pokój, z którego podpatrywa" 
łem godziny. Poranek więc spędziłem poza 
demem, wracając dopiero o 12-ej w połud- 
nie; nie omieszkałem jednak i po drodze czy- 
nić spostrzeżeń. |. 

Oto garść luźnych obserwacyj,. którym 
nieokiełznanie mego ołówka nadało formę da- 
leką od doskonałości zarówno pod względem: 
artystycznym, jak i literackim. 

Godzina 12-ta. Narodzinom tej godziny 
towarzyszy jakaś dziwna trwoga... Ludziey 
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majdujący się w magazynach, biurach i fa- 
brykach spraw iają wrażenie, iż ujrzeli gdzieś “ 
jakąś bestyę apokaliptyczną, od której ucieka- 
Ja. W rzeczywistości jest inaczej. Śpieszą 
Ba drugie Śniudanie. . O godzinie G6-ej po pu- 

łudniu ulica się wyludnia: i straż miejska wā- 
lēsa się bezczynnie na posterunkach. Godzi- 
- na ta robi wrażenie czegoś bardzo ciężkiego— 
- žato w niektórych mieszkaniach odznacza się 
ona charakterystycznym tumuliem,  towarzy- 
Bzącym porze obiadowej. Zgiełk ten pochodzi 
od naczyń kuchennych. Zapach tej godziny 
jest tak skomplikowany w różnych odcieniach, 
Aż możnaby o nim napisać całą symfonię. Już 
© godzinie i2-ej czynnych jest mnóstwo or- 
kiestr. biorących udzia] w wielkiem koncercie 
obiadowym — każda pod kierunkiem swego 
mistrza — kucharza lub gastronoma. 
l Zatrzymajcie się na chwilę by posłuchać 
tej muzyki popularnej; oto placze suchy flet 
cebuli, towarzyszy mu umiarkowany bas pie- 
tzeni, tęraz znów odzywa się kapusta i głos 
pasterski cielęciny — szumią koniaki, gwa- ` 
rzą szeptem vermonlhy... 
Rozmaitość tonów wielka. Zatrzymalem. 

się, lecz nie sposób było zanotować te wszy- 
stkie odcienia, głosy, tony i półtony; pochwy- ` 
cić całą gamę melodyi w mieszkaniach pry- 
wałnych i na ulicy, w mieście i na wsi. Trze- 
baby na to żyć bardzo długo, lecz co za pom- 
nik wspanialy pozostałby dla potomnych. 24 
tomy—dżieło nielada! Mam je ciągle przed 
"oczami, te książki drogocenne, wyobrażam je 
sobie bez szumnych tytułów, gdyż nosiłyby 
one na swych skórą oprawnych plecach. cyfry 
rzymskie. Nie byłyby zbyt grube te foliały i 
-"pomieściłyby się z pewnością za szkłem ja- 
kiegoś starego zegara, któryby im mógł shu- 
żyć także za bibliotekę. 


Tiom. z francuskiego. 
Antoni Nowacki. 


Wi nid Kolen mni ian a A i E 


Komunikat Sekretaryatu Koła Polskiego: 


» Komisya polityczna Kala polskiego pod: 
przewodnictwem prez. Bilińskiego przyjęła na 
„posiedzeniu dnia 20 mara 1916 r. jednogło-- 
śnie bez dyskusyi projekt układu co do reor- 
ganizacyj kompetencyi między Kołem pob 
skiem a Naczelnym Komitetem Narodowym. 

Uchwalony wniosek przedłożony zostanie- 
Kołu polskiemu do zatwierdzenia na posie- 
dzeniu dnia 23 marca 1916 r., poczem ; tekst 
üchwaly zostanie ogłoszony, 

Na podstawie referatu, przedstawionego 
przez d-ra Lec w imieniu subkomitetu ko- 
misyi politycznej, uchwalono jednogłośnie 
przystąpić do utworzenia biura studyów staty- 
stycznych i ekonomicznych, będących w związ- 
ku z ukształtowaniem się przyszłych 
sunków na ziemiach polskich |. 

4 e w 
„. Poniżej podajemy za pismami krakow- 
skiemi treść uchwały z dnia 20 b. m.: 

Koło polskie w Wiedniu i Naczelny Ko- 
mitet Narodowy, (3 i pół wiersza skonfisko- 
wane) postanowiły w poczuciu obapólnego za- 
ułania określić, celem niezbędnego dla przy” 
szłości narodu ujednostajnienia kierownictwa. 
tej polityki, wzajemny swój zakres działania, 
jak następuje: 

I. Co do zakresu działania Naczelnego 
Komitetu Narodowego stwierdza się, że we- 
dle uchwały powziętej w dniu 16 sierpnia 
19814 roku przez Sejmowe Koło polskie przy . 
współudziale wszystkich stronnictw polskich, 
uznano N. K. N. za najwyższą instancyę w za- 
kresie wojskowej, skarbowej i politycznej or- 
ganizacyi zbrojnych sił polskich. 

Il Wszystkie inne sprawy polityki na- 
rodowej poza sprawami wymienionemi w u- 
stępie pierwszym należą wyłącznie do Koła 
polskiego. 

IN. Do Komisyi polityemiej Kola pol- 
skiego będą powołani: 

a) czwarty czlonek Izby Panów z łona 
Naczelnego Komitetu Narodowego; 

b) reprezentanci stronnictwa socyalno-de- 
, mokratycznego | dawnych organizacy] militar- 
mych, o ile zasiadają w Kole palskiem. 

IV. Skład obecny Naczelnego Komitetu 
będzie zmieniony, jak nasiępuje: 

a) stronnictwa konserwatywne, które w. 
jesieni 1914 roku opuściły N. R, N. zajmą 
w pełnym Komitecie miejsca w ilości, odpo- 
wiadającej takiemu słosunkowi procentowe-. 
mu, jaki im został przyznany uchwałą z dnia 
18 sierpnia 1914 roku: 

b) te sironnictwa otrzymują odpowiednie - 
„zastępstwo w- komisyi wykonawczej Komitetu, . 
niemniej w sekcyach i Wydziałach N. K. N., 
Jw szczególności w departamentąch: Organi- 
“zacyjuym, Wojskowym i Skarbowym; 

©) tym samym stronnictwom przysiugi- 
wać będzie również prawo desygnowania 
swoich członków . do N. K. N. i jego organi- | 
,zacyl; 
219) utworzony zostanie urząd wieepreze- 
sa N. K. N.i połączy: ob dwa urzędy na pod | 
sławie określ onego pod Ii n aiaa 
komgeleair: 


sfo- 


| ee OP N S A PONOC a OOO DNO TORÓW 

. Ea 
S 
ES b EF 
F A 
R fe 

Ę 
- Å 

y 3 
APE: 


1) prezes Koła polskiego, zmuszony z 
rzędu swego przebywać stale w Wiedniu, ża za- 
trzyma przy swoim boku Biuro prezydyalne 
i prasowe N. KN 


N aroni 1 Wiltoma. 


Pismo WEG EAR<GA. „Chicago-Herald", 
poświęcające sprawom polskim dużo miejsca, 
donosi, że Ignacy Paderewski został zapro- 
szeny przez prezydenta Wilsona, aby wystą- 
pił z koncertem w Białym Domu w dniu 28-go 
lutego. Artysta nasz skorzystał ze sposobności 
i przedstawił prezydentowi nieprzedawnione 


prawa i żądania Polaków amery kańskich. 


Nie rzucim ziemi skąd nase ród, 


Nie damy pogrześć mowy... 


Komuż nie znany jest straszny los- wye 
guanych rzesz ludu polskiego przez Rosyan 
z ich ognisk domowych. Uchodził ciemiężca 
narodu i aby nie zosta? się kamień na kamie- 
niu w osadach polskich, czując, że już więcej 
do stron tych nie wróci — palił wsie, wycinał 
lasy, deptał łany polskiego zagonu, a przed 
sobą gnal tabory bezbronnego ludu na 
wschód. Jak pomniki barbarzyństwa ciągnęły 
się etapy świeżych mogił polskich uchodźców, 
które od Warszawy, Białegostoku, Wilna i Lu- 
blina żałobnym szlakiem znaczyły krzyżową 
drogę ludu polskiego. 

„Jak owce bezdomne rozproszyły się pol- 
skie gromady po bezkresnych obszarach eu- 
ropejskiej i azyatyckiej Rosyi, unosząc ze So- 
bą ból serca kr 'wawiącego nieukojoną tęskno- 
tą i smutek za utraconą ziemią. Jednakże 
rzucone przemocą pomiędzy obcych — wy» 
„chodźcze polskie masy żyją stłumionem, ale 
odrębnem życiem dla Polski. Ciałem będąc w 
obczyźnie, duchem są w Polsce obecne, żyją 
tylko tęsknotą powrotu do stron rodzinnych. 
Jeszcze nie koniec wojnie, a wygnańcy nasi 
poczynają już myśleć nad sposobami powro- 
tu. W sprawie tej ostatnio na lamach „Dzien- 
nika Kijowskiego“ zabrał głos znany ekono- 
mista, i publicysta, p. Zenon Pietkiewicz, pod- 
nosząc myśl stworzenia funduszu powrotu. 
P. Pietkiewicz pisze między innymi: 

„Jakkolwiek nikt jeszcze przewidzieć nie 
„może końca wojny i niki nię potrafi określić 
jej wyników, przezorność jednak nakazuje z 
całą jasnością i trzeźwością patrzeć w przy- 
szłość, w każdej chwili, w największej niedoli 
' pamiętać. o tem, że istnieje ziemia rodzinna, 
że po przejściu strasznego potopu krwi, trze- 
ba do niej wrócić, bez względu na to, jakie. 
ona koleje przejdzie i jaki -Jej los epokowe 
wypadki zgotują. 

To też do pierwszorzędnych, do najdo- 
nioślejszych zadań społecznych zaliczyć nale- 
ży inicyatywę zbierania funduszu powrotu. - 

Sądzimy, że zadanie to powinno się zrea- 
liżować w granicach rozleglejszych. Nie o sam 
tylko fundusz powrotu chodzi, ale o całą or- 
ganizacyę powrotu. Musi to być organizacya 
nie tylko skomplikowana, ale i rozległa, a ma- 
teryałem i przygotowaniem do niej przede- 
wszystkiem będzie całkowita działalność in- 
stytucyj społecznych, których zadaniem obe- 
enem jest opieka nad wygnańcami", 

Pośród nieszczęść i przeciwności losu, 
srożących się dziś nad Polską, jakżeż dodają- 
cym otuchy i krzepiącym wiarę jest tan głos 
z wychodźtwa. 


Wyp TE l Wain. 


Ciekawa aA „z pod Skwiryć 
zamieszczają pisma kijowskie, za którymi 
przytaczamy z niej kilka ustępów: „Wśród 
wszystkich tych zawieruch wojennych dzieją . 
się u nas rzeczy wprost nieprawdopodobne. 
Ww jednej z okolicznych wiosek dziecko dyrek- 
tora miejscowej szkoły ministeryalnej wyszło 
z domu na drogę. Miejsce uczęszczane, przy 
placu wiejskim, obok którego jest cerkiew, 
urząd wiejski, sklep prywatny i kooperatyw=. 
ny -—- ruch zatem stosunkowo duży. Dzieciak 
został obalony przez sanki. Chłop ani się obej- 
rzał, sądząc, iż wstanie i nic mu nie będzie. 
Tymczasem dzieciak widocznie omdlał, śnieg. 
go przysypał i nie odnaleziono go aż później, 
ale był to juź zastygły, skostniały, zmarzły. 
trupek. Zginęło tak dziecko w saniem środo- 
„wisku ludnego sioła. Takie i tej podobne są u 
nas podczas wojny sensacye dnia. W miaste- 
czku sąsiedniem sensacyj zapewne też uzbie- 
raćby się dało sporo, gdyby każdy nie był tak 
bardzo zajęty własnemi sprawami. Miejscowe 
komitety bardzo nawet zajmują się tem, żeby. 
wygnańcy nie cierpieli głodu i chłodu. Nawet | 
i o głód umysłowy dbajs, ze środków choćby 
i prywatnych prenumerują - gazety i razsyłają 
| pocztą do wszystkich dalszych i bliższy ch miej- | 
scowości, tak, że każda partya rejonu skwir | 
skiego na każdem miejscu mą swój „Lud Bo- 


ży”, A Jiezniejsze partve otrzymują nawet pó | 
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skiego”. Ale chodzi o to, żeby bio więcej 
„duszy „YW OO ‘Chodzi o to, że te „gromad-- 
ki“ ludu polskiego mogą stać się duchowa ob- - 
„ce bez społecznego obcowania, choćby na. 
miejscu świętem, jakiem jest obejście kościel- 
ne. Ogół nasz mało się interesuje pracami ka- 
mitetów. Nie mamy ani gospód przy kościo- 
łach, ani żadnego miejsca odpowiedniego, 
choćby izby jakie; $, gdzieby się ci ludzie roz- 
grzać mogli rozmową i choćby szklanką her- 
baty. Tymczasem idą oni tędy do instytucyi, 
zwanej „harodnyj dom“, gdzie jest „aarodna- 
ja czajnaja“, potem bedzie z nimi iak samo, 
jak i z tymi krociowemi zastępami polskiego | 
ludu, jakie tu za pradziadów naszych przy- 
szły: przywykną, jeśli dłużej sa: 

isa 


- YRIZACJ ponis i moz kiego. 


Gazety. polskie W PóRsbacii zamiesz- 
czają krótki opis stosunków, w jakich znajdu- 
ja się obecnie: „wygnańcy z powiatu nowo- 
gródzkiego. Z opisu tego powtarzamy kilka u- 
stępów. „Jesteśmy, niestety, przepołowieni. 
Armia niemiecka opanowała część zachódnią | 
powiatu, część wschodnia jest wolna. Do bar- 
dziej znanych miejscowości, zajętych przez 
wojska niemieckie, 
gródkiem na czele: Korelicze. 
Niemnem, Domatowszczyzna, Nowa Mysz, Da- 


Lubcza nad 


rewo, Stołowicze. Najbardziej, prócz Lubczy, 
ucierpiały Baranowicze i Darewo. Cala okoli- 
ca w promieniu dwóch mił przedstawia jeden 
obraz zagłady wszelakiego życia. W pobliżu | 
Baranowicz są trzy Darewa. Kościelny, Gzyżą 
i Kołarbińskiego, Najbardziej z nich ucierpiał 
Kościelny. Kościół, plebania i wszystko doko- 
ła leży w gruzach. Ksiądz  Jodko, proboszcz 
miejscowy, pomimo wszystko, pozostał na sta- 
nowisku, jak zresztą i vyszyscy inni naši ka- 
plani, Wbrew pogłoskom nie opuścił też swe- 
go stanowiska i ks. Trumpen, proboszcz z No- 
wej Myszy. Zaznaczyć należy, że duchowni in- 
nych wyznań nię okazali tyle odwagi, opuści. 
li swoje stanowiska. Co się zaś dzieje W miej 
scowościach zajętych, nic o tem nie wiemy... 
Od jesieni ubiegłej powiał nowogrodzki opu- 
stoszał prawie zupełnie. Kio jeno mógł, szu- 
kał schronienia gdzieindziej. Wielu z pośród 
obywateli ziemskich 
dzieci) wyjechało przeważnie do Mińska. Na 
stanowiskach pozostała jednak spóra jeszcze 
garść posiadaczów ziemi, osłaniając własną 
„piersią swoją droga ojcowiznę. Skutkiem dłu- 
gotrwalej kanonady armatniej i wstrząśnienia 
powietrza runęła część zamku Mirskiego, wła- 
sność ongi ks, Rodziwiłłów, potem Wittgen- 
stelnów. Zamek Mirski, położony tuż przy 
miasteczku Mirze, przed dwudziestu laty na- 
byty został (wraz z calemi dobrami) przez ks. 
Światopełk-Mirskiego. Od zamku  Mirskiego 
aż do zamczyska Nieświeskiego prowadził po- 
dobno niegdyś tunel podziemny, którym, we- 
dług tutejszych podań, ks. Karol Radz:zih 
„panie kochanku“ miał rzekomo czasem jeź- 
dzić na wozie drabinastym, zaprzężonym W 
cztery teglie niedźwiedzie, Do dziś. jeszcze wi- 
doczne są ślady wejść do owego lochu, które 
oglądane bywają przez turystów, > osobli- 
wość. (WAT.). 


(a zwłaszcza kobiety i 


owy fiw. 


Petersburg. cały, a zwłaszcza rosyjskie ko 
ła polityczne zostały zaskoczone skandgliczną 
aferą niejakiego Rżewskija, pseudo > dzien- 
nikarza, kryminalisty, a równocześnie męża 
zaufania najwyższych osobistości, kierujących 
dzisiaj nawą rządową Rosyi. Oto, według 
doniesień do pism wiedeńskich nadeśzłych 
via Stokholm, sprawę Rżewskija w ten sposób 
przedstawia „Neue Freie Presse": 

Charakterysty czną ilustracyą obecnych sio- 
sunków w petersburskim rządzie jest obecnie 
powszechnie omawiana afera . niejakiego 
Rżewskija, nazywanego przez niektórych no- 
wym Azewem. Rżewskij, który przez. dłuż- 
szy czas był stałym lokatorem domu karne- 
go, a w „wolnych“ chwilach uprawiał na swój 
sposób także i „dziennikarstwo”, cieszył się 
w ostatnich czasach szczególnem -zaufaniem 
Chwostowa, ministra spraw wewnętrznych. 
W październiku ub. roku usiłował Rżewskij 
założyć stowarzyszenie dziennikarzy w celu - 
szpiegowania prasy. Stowarzyszenie to jed- 
nak wkrótce się rózleciało, gdyż redaktorzy . 
rychło się spostrzegli. Od stycznia był on czyn. 
uym w Dumie jako szpieg i zapomocą niedo- 
zwolonych środków kontrolował koresponden- 
cyę posłów. Ponieważ równocześnie dopusz- 
czał się licznych kradzieży, został wreszcie 
złapany na gorącym uczynku i zaaresztowany. 
Najciekąwszem jest jednak to, że będąc już 
w więzieniu śledczem został *konitontowany 
2 Chwosłowem, który: mial mieć:z więźniem |! 
dłuższą konierencyę o- stosunkach Dandjących ; 
w. pewnych kołach Dumy. 


> „Berliner Tageblatt'" - donosi + w. tej. samej , 


kilka: eg ER tego pisma i „Ogniska Pol. i sprawie, żę wielkie: wrażenie Nywaro W el 


należą z samym Nowo- 


meg gabinetu rosyjskiego, Stürmer, : 


emai i w Moskwie aresztowanie dzien 
karza — wydawcy Rżewskija, który, była 
"bliskich stosunkach z najwyższemi osobigt 
„ciami państwa. W Dumie energicznie in 
pełowano o przyczynach tego  aresztow 
 Ogiaszanie wyczerpujących szczegółów. 
zajściu zostało przez cenzurę zak 
„Riecz” poświęca tej aferze arty kul wsięp 
i powiada, że wysoko posławiona osobigt y 
(wymieniają także Stiirmera) miała w więzi 
niu dwugodzinną rozmowę ze Rżewskim, 

ry był prawą ręką Suehomlinowa, =- 

Do Wiednia donoszą również, żę. p 
Czeheidze zachorował wśród podejrzany: 
bjawów i musiał być przeprowadzony qo 

| aałoryum. Obecnie nadchodzi wiadomośi 
na podobnie podejrzana chorobę zapadł p 
Kereński. W Petersburgu“ opowiadają, 
symptomy tej choroby przypominają cho: 
Wittego. Utrzymują uporczywie, że id 

o zamachy czarnej sotni. Czeheidze | 

ski mieli w najbliższych dniach ogłosi 
sacyjne rewelacye, kompromitujące rżąd. p 
dobno, jak dobrze poinformowani twierdza 
przedmiotem tych rewelacyj -miała być dzią: 
łalność Rżewskija, którego rząd używał ją 
narzędzie do najciemniejszych p e 
waleć“, . 


AM 


Rasputin w nowej fazie. 
Znany  październikowiec, Szydłowski 
który był naocznym świadkiem zaburz 
Baku, powrócił obecnie do „Petersburga 
świadczył publicznie, iż zajście na Ka 
inscenizował osobiście Rasputin przy 
znanego z procesu Bejlisa Zamysłow: 
Rasputin przeszedł podobno w ostatnich 
sach do partyi wojennej i jest obecnie. jed 
z najzajadlejszych stronników prowadz 
wojny do ostateczności. Stosunki jego z p 
selstwem angielskiem w Petersburgu znan 
oddawna, a agenci angielscy mają w mia 
szkaniu py mnicha 2 2. P k 


cara, który APA śbeenie zwolną emonty. 
puje się z pod tego wpływu i coraz bardziej | 
przechyla się na stronę wielkiego księcia Mt 
kołaja Mikołajewicza. Cala walka poli ę 
która obecnie rozgrywa się w pełorsburs ch 
kołach rządowych, ma być według. Szy 
skiego ścieraniem się dwóch, stronni 
których jedno stoi pod wpływem Ra 
drugie zaś za swego przwódzeę uważa 
kiego księcia. Mikołajowi Mikołaje 

dało się pozyskać cara dla swych -pl 

re zmierzają w pierwszej linii do 

nia Turcyi, a następnie do opanow 
zamarzających portów w Persyi. Wi 

miał wytlomaczyć carowi, iż Konstant 

jest obecnie niewczesną zachcianką.i j 
zajęcie azyatyckich terenów. może być. 
tualną rekompensatą za stracone w E 
posiadłości. 


Anglia, która w ala Mikołaja 
jewicza odgrywała bardzo ważną, choć 
tą rolę, stara się również teraz prze 
temu, by wielki książę powrócił znów 
ski, gdyż dalsze posuwanie się Rosy 
runku Persyi mogłoby się stać- nie 
nem dla inieresów angielskich na wsë 
By sparaliżować plany wielkiego księ 
genci angielscy weszli w porozumienie 
pulinem, który podjął się wytłómacz 
wi, iż lud rosyjski jest przeciwny prze 
niu walki na teren azyatycki i dąży | 
do zmiażdżenia Niemiec, przeciwko nim 
należy skierować główne siły. By. p 
swe zapewnienia faktami, Rasputin u 

do niezawodnego i dostatecznie już. 
wanego w Rosyi środka, do pogrom 
(zw.acał by się najpierw przeciwko ży: 
następnie siłą rozpędu doprowadził 
gwałtowniejszego wrzenia, Dlatego t 
rzenia rozpoczęły się właśnie na K 
którego wielkorządcą jest Mikolaj 
jewicz. 

Czyż wrzenie w Baku potrat ‘za 
wzmagający się wpływ wielkieg. d 
cia, trudno jest dziś ocenić, wersya jed 
podawana przez Szydłowskiego o rol 
tina w wypadkach na Kaukazie. stanowi. 
kawy przyczynek do charakieryayki z 
wnętrznych stosunków w Pa. 


T men amaer 


fimeryka odmówiła Rosji pii 


Nk Wremia” donosi. że. pert * 
zastępców rosyjskiego ministeryum skarb 
bankami amerykańskimi o przyjęcie przeż 
pożyczki rosyjskiej, spełzły na miczom 


PEPE SNY PGA 


_ Araźty í Stir. 
e Zig. k e za gziokkolmu Pr 


syi budżetowej Dumy oświadczył, że. 
powtórzenia się burzliwych scen, W 


= rząd Saoer Dumę ponownie, — 


„Ze świata. 


Jak pisze socyalistyczna „Chemnitzer Volks- 
me“, radykalna mniejszość socyalistycznej par- 
. niemieckiej (występująca przeciwko kredytom 
ojennym Ted} bynajmniej nie jest jednolitą i 
iel- się na sześć następujących grup: 

23): Grupa. publicysty „Spartacusa”, Chce ona. 
zbie znieść wszełkie narodowości lub conajmniej. 
cyalistyczne partye w poszczególnych krajach Ra- 
chmiast . 'umiędzynarodowić. 

2) Grupa „Lichistrahlen* i „Internationale“, 
jrzuca ona powyższy program, lecz żąda bez- 
slędnej walki klasowej, nie liczącej się z obroną 
u, i uważa, podobnie jak pierwsza grupa, 18 
ćw. którzy głosowali przeciwko kredytom (po- 
Lieqknechtem i Riihlem), za ludzi słabego cha- 
mru i tchórzów. . 

By. Grupa Ledebowr — Adolf Hottman. Brała o 
i udzial w konfereneyi zimmerwaldzkiej i chce 
A yehmiast rozpocząć walkę klasową; uznaje jed- 
r. zasadniczo prawe obrony kraju. 

4% Grupa pisma „Neue Zeit". Aprohuje ona ak- 
ę 20. posłów mniejszości, chce jednak odrodzenia 
liędzynarodówki nie dvoga zimmerwaldzkich kon- 
fereneyj, lecz przez stare Miedzynarodowe Biuro w 
Hadze. E 2 Ca 

SOEN Grupa Bernsteina zgadza się rasadniczo na 
ronę kraju i uważa, że Francuzi, Anglicy i Bel- 
gov: ię jaszcze dziś mogą głosować za kredytami 
wojennymi; lecz Niemey powinni znów pozyskać- 
sobie aufanie Międzynarodówki i w ten. sposób 
buiewać ją. Pragnie ona pokoju, w którymby 
Niemey żrzekły się Alzacyi i Lotaryngii. gdyby tak 
zadecydowało powszechne głosowanie ludowe. 

;.. 6) Znaczną. większość -„„mniejszości” zgadza się 
ON zasadzie na obronę kraju i uchwalanie kredytów 
wojennych. chce jednak przez’ odmówienie kredy- 
tów zaprotestować przeciwko projektom aneksyj- 
nym i nadużyciom w wewnętrznej AGIREZI 
Niemiec, 

i Wykaz ten. nie jest jeszcze zupełny, ponieważ 
powyższe grupy nie są jednolite, lecz w niektórych 
o prowadza w swem łonie a walki. 


: "Emira zł do to Ameryki po wojnie, 


| Dziennik żydowski w: Nowym Jorku 
/„Morgen Journal“ omawia w jednym z ostat- 
chich niimerów sprawę przyszłej emigracji ŻY” 
"dów wschodnich (z Polski, Litwy i Rusi). do. 
> Ameryki, 
R A piśmie ta czytamy: 
"Bezdomni żydzi rzuceni: ostali w głąb 
» Rossi, -Wielu z nich wysyłano nielitościwie, . 
> wielu jednakże wyjechało dobrowolnie «do 

_gub. centralnych, dalej ku wschodowi i półno- 
cy. Wypada więc, że tym, którzy znajdują się 
-w okolicach najdalszych, jakto w Wołogdzie, 
Wiatce i Orenburgu, wygodnie będzie, z pun- 
kiu widzenia bezpieczeństwa. podróży, jechać . 
„od wschodnio - azyatyekich wybrzeży Rosyi, 
- niż do Europy zachodniej, któredy zwykle jeż- 
- dżono do Ameryki. Tamtędy bowiem jest lat- 
wiej i bezpieczniej odbyć podróż drogą na 
' Byberyę i Japonię do Ameryki, niż przez 
= Szwecyę, Holandyę i Anglię. 

+, «Trudno jest z góry przewidzieć, w. jakim 
stopniu droga ta będzie wyzyskana przez emi- 
grantów żydowskich po wojnie, w. każdym ra=- 
zie będzie emigracya tą drogą bardzo znaczna. 
> Niema podstawy, do optymistycznego ża- 
patrywania się co do lepszej. przyszłości żydów 
WwW Rosyis 
Przeciwnie: trzeba się przygotować do 
owych - ograniczeń i prześladowań, gdy tylko 
zaczną się czuć cokolwiek po domowemu w 
nowych miejscowościach (w Rosyi) po wojnie. 
Teorya, że ludność rosyjska lubi nas i chęt- 
ieby nas dobrze traktowała, gdyby rząd nie 
ył zły i przewrotny —- jest z gruntu falszywa. 
„Mała garstka inteligentów i liberałów 
owi bardzo nieznaczny procent wobee 160 
ilionów ludności rdzennej, która jest nie- 
ątpliwie wobec żydów wrogo usposobiona. - 
"Dopóki nie pozyskają zupełnego równou- 
wnienia, będą prześladowani na każdym 
ku, nie pomogą nawet piękne mowy, ód 
su do czasu wygłaszane w Dumie państwo- 
w obronie żydów. © 
Pytaniem jest tylko = dowodzi dalej or- 
nowojorski — czy żydzi z głębi Rosyi będą 
ypędzani masowo, czy tylko stopniowo. Jest 
dnakże pewnem, że rozpocznie się emigracya 
należy. oczekiwać, że. ludność żydowska Sta- 
ów Zjednoczonych znacznie się powiększy i 
żyd wędrowny przyczyni się też do rozwo- 
I nowej komunikacyi między Smera i Au- 
przez ocean- Spokojny. l 


To i | owo. > 


mor ameriaki. = 


Wydawca ilustrowanego adnej a. rysów. 
i; — Ale ta zycina nie nie warta.. Widzę tylko 
i oi MoTZE.. ==. Malarz: — "Rysunek: bowient 
odstawia Piynące łodzie podwodne pod wodą... 


miesza zosalitycnyc W Niemczech Wami w Wai iemieg Kredyt 


ptaka 


"zuje 1953 - ' stowarzyszonych z kredytem 11,4 


„ga wojny zmniejszyła się o 77, a kredyt o 600 


jest by wzajemny kredyt, złożony z 489 człon- 


nak dobrze zabezpieczone. 


„skich krajowych, lub obligacyj miasta Warsza- 
procentowych stanowi uszczerbek dla prawi- 
_dłowego naszego życia ekonomicznego i wpły- 


'lorów polskich, lecz i na niemożność posiłko- 


„łowano na. 7 „| milionów, aw r. 1913 na 10,6 


. spadło dyskonto weksli hipotecznych, bo w r. 
1915 rubli 102,275 zamiast 1,246,560 w r. 1913. 
Samo przez się rozumie się, iż protesty, odpi- - 


"ki, na eo właściwie? Na 1 stycznia 1916 roku 


GODZINA 


- Dział sara 


ar 172. 


Mamy. przed saba epravosikkhie i _ bilans 
Zarządu Warsz. Tow, Wz. Kredytu (T-go) za 
rok 1905, a okres 44-ty istnienia, który wyka- 


milionów, w-r. 1914 było 1,990 z 11 „8 mil, w r. 
1913 2,030 z 12 mil. 


Widzimy z tego, iż cyfra członków w eig- 


tys. rubli, czyli, iż ubytek nastąpił w niższym 
poziomie kredytów. Nienormalnem wszakże 


ków z kredytem od 100 do 1,000 i z 924 człon- 
ków od 1,000 do 10,000 rb., razem 1,713 ezłon- 
ków, może odpowiadać swoimi dziesięciokrot- 
nymi udziałami na zobowiązania tylko 240 
członków z kredytem od 10,000 do 100,000 rb. 

Kredyt poza 10,000 rubli należy do wiel- 
kich banków i żaden wzajemny kredyt nie 
powinien wlaściwie tak wysokim kredytem 
szafować. Jednakże te wysokie kredyty iłoma- 
czą się nazwiskami członków Rady. Jest tam 
dwóch książąt, trzech bankierów i pięciu roz- 
maitych, wyższego typu, przedsiębiorców, 
przemysłowców i radców. Ogromnie bylibyś- 
my ciekawi wiedzieć, jakim właściwie kredy- 
tem cieszy się ten komplet z księciem Włodzi- 
mierzem Czetwertyńskich na czele, a wtedy 
możebyśmy zrozumieli, iż 8 członków Wza- 


jemnego Kredytu ma zaufanie na sumy od 


50,000 do 100.000 rb. —prawdopodobnie jed- 


Rachunki bieżące spadły z 212 tysięcy w 
r. 1918 na 146 tysięcy rb. w r. 1915. 
=. Papiery publiczne, będące . własnością 
funduszu zapasowego (1,216 tysięcy) i fundu- 
szu przezorności i pomocy (55 tysięcy) nie 
zmieniły się prawie wcale w swej cyfrze net- 
to, w r. 1915 wynosiły 1,169 tysięcy, w r. 1913 
— 1,156 tysięcy, tylko, że papiery te składają 
się z walorów, przez rząd rosyjski gwaranio- 
wanych, widocznić na skutek ustawy, a więc 
niema tam wcale listów ziemskich, lub miej- 


wy. Ta konieezność lokowania polskich kapi- 
tałów zapasowych w rosyjskich papierach 
wa wskutek tego nietylko na niższy kurs wa- 


-wania się własnemi oszczędnościami dla wla- 
snych celów. - ; 


Najważniejsza czynność Wzajemnego Kre- | 


dytu — dyskonto, wykazuje w r. 1915 skup 
weksli na 1,8 miliona, gdy w r. 1914 zdyskon- 


milionów. Spadek olbrzymi, Jecz zupełnie zro- 
zumiały wskutek wojny i nieprawidłowego 
moratoryum. Również w tym samym stopniu 


sane w r. 1918 na sumę rb. 94,622, w r. 1914 
na rb. 39,780, spadły w r. 1915 na rb. 8,969. 
Należności, zabezpieczone hypotecznie, pod- 
niosły się niewiele, z rb. 75,661 w r. 1913 na 
rb. 91,513 w r. 1915. Przybytek — zdaje się — 
pochodzi z pierwszej połowy roku 1914. 
Pożyczki pod zastaw papierów dają sumy 


nieznaczne, w r. 1915 rb. 25,650, gdy w r. 1913. 


rb. 30,344. Otwarte kredyty, zabezpieczone pa- 
pierami publicznymi i kaucyami hypoteczne- 


mi, wyniosły na 1 stycznia 1916 r. rb. 1,464,925, 


gdy na 1 słycznią 1914 r. salda tych rachun- 
ków wykazywały 1,618,061. Obroty na rachu- 
nek korespondentów wzmogły się wprawdzie, 
ale o tyle, iż pozostałości na rachunkach „„No- 
siro“ są większe: z r. 1915 226,133, gdy z r. 
1918—54,843, razem zaś „Nostro“ i „Loro“ z r. 
1915 — 255,729, a z roku 1918 — 117,785. 

_ Wartość nieruchomości Towarzystwa, do- 
mu już chyba w budowie swej ukończonego, 
ciągle się powiększa: w r. 1913 o rubli 10,181; 
„w r. 1914 o 20,607 i w r. 1915 o 3,404. Jestto 
wprost niezrozumiałe. Dom bez dochodu pra- 
wie, powinien być amortyzowany. Tego się 
nie robi,'a jeszcze corocznie dochodzą wydai- 


dom w stanie czynnym rb. 292,413, zamiast 
rb. 258,159, w końcu grudnia 1912 r.! W ra- 
chunkach zysków i strat niema wcale docho- 
dów z domu ani wydatków na jego utrzyma- 
nie i remont. Buchalierya Towarzystwa w 
tym kierunku jest zupełnie nieścisła, bo trze- 
ba przecież wykazywać, chociażby 6% z war- 
tości domu, jako koszt pomieszczenia biur To- 
warzystwa. Co to znaczy: wydatkowano na 
dom? Czy powiększano ciągle jego wartość?... 
Jakie to były wydatki? Jeżeli są jakieś obcią- 
żenia hipoteczne, dlaczego one w bilansie nie 
figurują? . 

Przejdźmy teraz do stanu biernego. Wnio- 
ski 10%, a właściwie udziały członków wyno- 


szą 1,188,555 rb., w r. 1918 — 1,202,685 rb. o 


wiele zatem nie spadły, natomiast kapitały na 
lekacyi i rachunki przekazowe z rb. 4,343,723 
na 1 stycznia 1914 roku podniosły się na rb. 


5,147,704 na 1 stycznia 1916 r. Przyjmowano 
-zatem pieniądze prawie na milion rubli, bez 
= | możności, przy braku obrotów, oprocentowa- 


POLSK. L 

nia ich. Jestto niepotrzebny ciężar dla Towa- 
rzystwa. Ciekawem jest, czy procenty od we- 
ksli moratoryjnych były do remanentu wek- 


-slowego doliczone. Prawdopodobnie — nie i 
(w łem leży ewentualna cicha rezerwa Towa- 


rzystwa, które wykazuje tylko 4,077 rb. rzęko. 
mego zysku za r. 1915. 


Poriiele wekslowe wynosiły: 


na i stycznia 1914 r. - 4 miliony, 

na 1 stycznia 1916 r. 3,66 mil. 
zmniejszyły się zatem o kilkadziesiąt tysięcy, 
widocznie spłaconych weksli. Szkoda, iż za- 
rząd Towarzystwa nie podał, jaka suma z tych 
weksli jest bez ruchu od początku wojny. By- 
łoby to wielce pouczającym wskaźnikiem. 
Przyznaję, iż mam pewien kult dla dzia- 
łalności Warszawskiego Towarzystwa Wza- 
jemnego Kredytu i jego sympatycznego i fa- 
chowego dyrektora, dra Henryka Kodena i 
dlatego wyżej wykazane nieścisłości tak bar- 
dzo rażą. Przy sposobności nadmienić muszę, 
iż źle brzmi eufonicznie wyraz „reeskonto* za- 
miast utariego „redyskonto”, 

Otwarty kredyt w warszawskim kantorze ' 
Banku Państwa z rb. 152,432 w r. 1918 wzrósł 
do miliona rubli w r. 1915, ale i gotowizna w 
kasie ze 168,222 podniosła się do 1,834,457 rb., 
co jest zrozumiałe w obecnym czasie, choć tracą 
się procenty. Jeżeli wpływy z procentów i pro- 
wizyj wyniosły tylko w r. 1915 rb. 327,930, w 
r. 1914 — rb. 431,892, w r. 1913 — rb. 426 508, 
to jest zupełnie jasnem, że zysków byé nie 
może, a jak niema zysków to i niema odpisów 
na straty. Chwali się bardzo, iż płaca pracow- 
ników nie uległa redukcyi, że wszyscy są na 
swoich miejscach, że pensye członków zarzą- 
du są stosunkowo skromne. Wynagrodzenie 
Rady niesłusznie oznacza się na rb. 10,000 ro- 
cznie. Tu należałoby wyznaczyć żetony i tan- 
tyemę od zysku, bo inaczej można uważać za- 
jęcie to za synekury, nie bardzo wskazane w 


obecnej epoce wojny. 

Wprost nie rozumiemy, eo znaczy suma aż 
rb. 131,499 na 1 stycznia 1916 r. „Rachunków 
przechodnich". Sprawozdanie niczego nie ob- 
jaśnia tembardziej, iż w r. 1914 rachunki te 
wynosiły 32,357 tylko. Więc o całe 100 tysięcy 
więcej! Komu Towarzystwo i za co jest tak 
dużą sumę winne? Nie można z „sum prze-, 
chodnich* tworzyć kosztownego parawanu... 
Wspomnieliśmy powyżej o wysokich kre- 
dytach. Otóż o ile z tych kredytów korzystają 
członkowie Rady, to wymagać należy, by ci pa- 
nowie nie korzystali jednocześnie z żadnych 
ulg specyalnych i by swe zobowiazania wyku- 
pywali z terminach. 


Umar? stary buchalter Towarzystwa, E- 
razm Lissner, należy się zapytać, jak została. 
zabezpieczona rodzina po zmarłym pracowni- 
ku. Ciągle w sferach finańsowych naszego 
miasta mówi się o tem, że pracownicy wogóle 
muszą być usunięci, gdy przedsiębiorstwo nie 
zarabia. „Przedewszystkiem, mówią, obowia: : 
zek dla wierzycieli, którzy najmniej powinni 
być skrzywdzeni*. Zapominają jednak, iż sami 
w ten sposób unicestwiają własne kapitały ak- 
cyjne lub udziałowe instytucyi i wystawiają 
jej „Świadectwo ubóstwa”, zapominają bo- 
wiem, że jedna strata na „wielkim kredycie* 
już kilkakrotnie nieraz pokrywa utrzymanie | 
normalnie całego personelu, który na nędzę 
się skazuje w czasie wojny i drożyzny. Dziw- 
nie samobójcza polityka, która odbije się póź- | 


| niej, po wojnie na organizmach  instytucyj. 


Będą one zmuszone do pracy wytężonej, nie 


mając oddanych sobie i rutynowanych sił 

Warszawskie Towarzystwo Wzajemnego 
Kredytu lepiej pojmuje i własny i ogólny obo- 
wiązek. Krytyka niniejsza niech go nie zraża, 


ale do dalszej rozwojowej i twórczej pracy po- 
budzi. x. 


zakład Putiłowskie. 


Wobec objęcia przez rząd rosyjski zakłaą- 
dów Putiłowskich, o czem doniosły a2 
inieresującem będzie przypomnienie niektó- 
rych danych, dotyczących tych zakładów, tem- 
bardziej, że losy ich bardzo interesowały daw- 
niej mieszkańców naszego kraju, z tego mia- 
nowieie powodu, że akcye „Puliłowskie* przez 
długie lata były najpopularniejszym na gieł- 
dzie warszawskiej walorem  spekulacyjnym. 
Dziś jeszcze wymieniają nazwiska ludzi, któ- 
rży na „Pułiłowskich* majątki porobili, i in- 
nych, naturalnie, liczniejszych, którzy wielkie 
sumy na tych akcyach stracili. 

Zakłady Putiłowskie, założone jako To- 
warzystwo akcyjne w r. 1873-im, mieszczą się 
na krańcach Petersburga. Przed wojną zatru- 


'dniały około 12,000 robotników; obecnie ilość 


ta podobno wzrosła więcej, niż dwukrotnie. 


| Kapitał akcyjny wynosił przed wojną 25 mi- 


lionów rubli, podczas wojny podniesiony zo- 
stał dv 40 milionów. Wartość obligacyj w o- 
biegu dochodzi do 10 milionów. 


Produkcya zakładów obejmuje idż 
ce działy: metalurgiczny, mechaniczny, war- 
sziaty okrętowe, wyrób maszyn parowych i 
rozmaitych konstrukcyj żelaznych, wreszcie 
wyrób armał i broni. W r. 1918 warsztaty o- 
krętowe wyodrębniono jako oddzielne zakla- 
dy z kapitałem 12 milionów rubli. Podczas 
wojny wyodrębniono też wyrób armat i broni. 
Wartość produkcyi w roku 1918-9m wynosiła 


7 


| 31 „0 milionów rubli, czysty zysk obliczonó na 


| do fimny Creuzot. 
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2i miliona rubli. 

Ww kapitale akcyjnym zakładów Putiłow. 
skich zaangażowana jest silnie francuska fir- 
ma Creuzot-Schneider. Trzy lata temu zarząd 
zakładów Putiłowskich postanowił zrealizo- 
wać nową emisyę akcyj i zwrócił się o pomoc 
Odpowiedź była odmowną.. 
Wówczas nawiązano pertraktacye z firmą 
Kruppa w Essen, która też nabyła znaczną 
ilość akcyj Putiłowskich. Sprawa ta głośną się 
stała w swoim czasie i spowodowała SA. 
lacyę w Dumie państwowej. 

Po wybuchu wojny zakłady Putiłowskit 
znacznie rozszerzono, zwłaszcza oddział wyre- 
„bu armat i broni. Rząd wyznaczył na rozsze- 
renis podobno 10 milionów rubli i sumę tę; 
miał stopniowo potrącać z należności, przypa- 
"dających fabryce za zamówienia rządowe. 
Wkrótee jednak pomiędzy zarządem zakła- 
dów, a przedstawicielami rządu, kontrolują. 
cymi bieg fabryki, wynikły nieporozumienia, 
kióre obecnie zakończyły się przejęciem za- 
kładów przez rząd we własną administracyę. 

Czy wyjdzie to na korzyść przedsiębior- 
stwa — wątpić należy. A i państwo na tej 
zmianie prawdopodobnie niewiele zyska. 


Neutralne zyski. 


Kopenhaskie towarzystwo żeglugi paro- 
wej „irion“ wypłaca w bieżącym roku han- 
dlowym 50% dywidendy przy ogólnej sumie j 
czystego zysku wynoszącej 425.638 koron; to- 
warzystwo „Merkury“ osiągnęło czystego do- 
chodu 611.318 koron i wypłaca 40%; towarzy- 
stwo „Wulkan“, któremu rok sprawozdawczy 
przyniósł 801.958 koron, ofiarowuje swyw 
akcyonaryuszom. 50% dywidendy. 


Kasa pożyczkowa w fnieźnee, 


wynosił ogólny 
obrót w roku 1915 poważną sumę 26 milionów 
407.650,26 mk. Bilans kończy się w aktywach 
i pasywach sumą 7 milionów 612.260,44 mk. 
Do dyspozycyi walnego zebrania pozostaje 
42.591,76 mk. Członków liczyła kasa na po- 
czątku 1915 roku 1,099. W ciagu roku przy- 
"było nowych członków 40, wystąpiło, zmarło, 
względnie wykluczono 76; przechodzi zatem 
na rok 1916 członków 1,9638, w tej liczbie pra- 
cujących w rolnictwie jest 936, przemyśle i 
rzemiosłach 622 i innych zawodach 405 człon- 
OW 


Według sprawozdania, 


Gietda berlin. 


~ Dzisiejsze obroty SEA na gieldzie berliń- 
skiej były nieco bardziej ożywione przy tendencyi 
mocnej. Pożyczki niemieckie trzymały się, trzypro- 
centowa była poszukiwana. W rentach austryacko- 
„węgierskich spokój. Rumuńskie trzymały się. Po- 
życzki rosyjskie i obligacye nieco mocniej. Pie- 
niądz dzienny ka, Pe owane Effe. 


kursy dewiz. 
Berlin, 22 Marca. Urzędowe notowania kursów 
"> za wypłaty telegraficzne: 
22/11 plac. żąd. 


Nowy-Jork dolar. 5.247— — 5.49. >. 


Holandya gulden. 239*/, — 239.3/4 

Dania koron 1593, — 160% 

Szwecya korón 159% — 16034 

-_ Norwegia koron 159% — 160%, 

Szwajcarya frank 107*/, —  1077/5 

- Austro-Węgry koron 69.20 — 69.30 
Rumunia lei 85.3, —  86.1/, - 
Bulgarya lew 78.4 — 99.34 : 


FEED REECE 


Giełda warszawska. 


a] 


Notowania z dnia 22 Marca. 


Ofiaro- 
wano 


Papiery wartościowe: Żądano Załatwiano 


6/, pożyczka m. War- 
szawy z r. 1905. .- 

41/, 0/, pożyczka m. 
Warszawy . » 

50/, listy zast. Tow. 
Kred. m. Warsz. . 

4:/, 0 

ai oj lisy zast. Tow. 
Kred. ziemskiego . 

4 Sł 9% 2 


92,30.92.35 


96.50 


Berlin, 22 Marca. Giełda kołowa dzi- 
siaj nastepujący kurs rubla: | 

100 rb.—176.75 (co odpowiada) 56. 58 
rubli 2 za 100 Mk, 


m 


Naczelny Redaktor: Cezar Zawiłowski 
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Drak | nakład Wydawnictwo polskie A. NAPIERALSKI 
ii. ZRUROWSKI. 


wytwórni Sro- 
kowskiego. Je 


Wer wiaryaii pang 


dyna odżywka na dzisiejsze ciężkie czasy! 
Szczegóły, patrz drobne ogłoszenia. 20.11-3 


"RO ZPORZĄDZENIE 


datrczaca ruchu wozowego na dregach pu- 


bliczayeh General - Guhernatorstwa War- 
szawskiego. 


s 


SA 
Wszystkie wozy, które nie służą wyłącznie dla 


przewożenia osób, muszą być oznaczone imieniem . 


ł nazwiskiem właścicieła, oraz miejscem jego Za- 


wieszkania z podaniem powiatu, o ile są używane - 


aa drogach publicznych. 
_ WU wozów. należących da firmy, należy ozna- 
czyć w miejsce nazwiska osoby, nazwę iirmy. 


3 2. 


"Jeżeli właściciel lub firma posiada kilka wo-- 
rów, wytmienionych w $ 1 gałuhku. to takowe mu- 


szą być prócz tego oznaczone numerami bieżącymi. 


g 8. i 

Powyżej wymagane oznaczenie ma być w ten 

sposób umieszczone po lewej stronie wozu pismem 

wyrażnem, trwałem odznaczającym się od koloru 

wozu wysokości przynajmniej 5 cm., ażeby zawsze 
było widocznern. 


Można także umieścić oznaczenie na przymoco- 


wanej do łewej strony wozu drewnianej lub bla- 
szanej tablicy. Jeżeli wóz jest w ten sposób nałado- 
wany (np. sianem, słomą i t p.), że ładunek zakry- 


- wa oznaczenie ną wozie, natenczas należy umieścić 


tablicę na zewnętrznej 
zwierzęcia pociągowego. 


3 4. 


stronie uprzęży lewego 


Przepisy S$ 1 — 3 nie dotyczą wozów wojsko- . 


wych. 


KenAicH LARZ Gryka poMocFO 


PROSZE PRO a a a A E E 


przodem, musi 


GODZI 


$ 5. 
"Kierownik woza musi zawsze w. czasie jazdy 
znajdować się na wozie, lub na jednem ze zwierząt 
pociągowych, albo też w bezpośredniej ich blizko- 
ści, ciagle musi trzymać w ręku i bezustannie ba- 
czyć na zaprząg. Przy postoju nie wolno mu odda- 
lié się od wozu nie odprzęgnąwszy koni, lub nie 
zastosowawszy innych dostatecznych środków dla 
uniknięcia nieszczęśliwych wypadków. 
$ 6. 
Wszystkie wozy muszą zawsze jeździć po pra- 
wej stronie drogi. Przy spotkaniu muszą się wozy 
wzajemnie, równomiernie i zawczasu z prawej stro- 
ny wymijać. Jeżeli jeden z wozów (zwłaszeza przy 
spotkaniu ciężkich wozów ładowanych z lekkimi 
wozami) nie może wyminąć z prawej strony, na- 
tenczas drugi musi skręcić na stronę wolną. 


$ 7. 


Jeżeli jeden wóz chee drugi prześcignąć, to 
musi go minąć po lewej stronie drogi, a wóz, idący 
odpowiednio zboczyć na prawą 
stronę. 

. & 8. 
| Wszystkie inne wozy muszą kamólenie ustę- 
pować z drogi przed zwartymi maszerującymi od- 
działami wojska, przed samochodami, znajdującymi 
się na usługach władz wojskowych i cywilnych," 
przed wozami straży ogniowej i poczty, dalej przed 
pogrzebami i innymi pochodami publicznymi. Je- 


żeli zaś okoliczności na to nie pozwalają musi wóz 


tak długo stać w miejscu dopóki te nie przejdą. 
8 8. 


Wykroczenia przeciwko powyższym Rebis 


omang! 


Mannheim. noc ozn EE EE UML WE RR WE EGZ ONEA Ę 
Brakującą lub niewystarczającą siłę 7 
poruszającą A 


| M, igan li 


+ 


% a 


następują najszykcej | 


ca) 8 z 


Piotrkowska 88. 


Prośby; 
porady prawne, 
Tłomaczomia, 


>bwieszmcwzemnie. 


inie 


em naszy 


a do Wag 


a RI żełnierzy armii 
aprohata kościelną. 


52 o w oprawie kartonowej 
45 fan. z przesyłką 18 fen. 
Ceny hurtowe: 50 sztuk 7 M., 
100 sztuk 13 %., 500 sztuk 58 HL, 
1000 sztuk 388 f. 
Powyższa książeczka jest pol- 
j|skiem wydaniem książki: „Felił- 
gasangkuch für die Kathol. Mann- 
schatten des Hegres“ wydanej ofi- 


cyalnie przez urząd katolickich. 


kapelanów wojskowych w Berl- 
nie, co daje gwarancyę, że właś- 
nie ta książeczka jest najodpo- 
wiedniejszą dla żołnierzy znajdu- 
jących się w polu, 
w garnizonie. 
o a książeczkę do nabo- 
żeństwa polecamy najgoręcej księ- 
żom, którzy pełnią obówiązk: 


lazarecie lub 


iem. 


§ 10. 
Pówyższe rozpórządzeńie wchodzi w życie dnia 
1 kwietnia r. b. 
Naczelnicy powiatu (prezydent poliegi) mogą 


idące rozporządzenia. 


dzenia znoszą się wszystkie inne obecnie obowią- 
zujące przepisy dla ruchu wozowego. | 
Warszawa, dnia 1 lutego 1916 r. 


Generał-Gubernator 
podp. ron Beseler. 


ROZPO SZĄ DZENIE POLICYJNE. 
S g L 


Odmieniając swoje rozporządzenie poli- 
cyjne z dnia 1-go lutego 1916 r., dotyczące cen 
maksymalnych, niniejszem wyznączam okre- 
śloną w § 1, cyfra la, tegoż rozporządzenia 
maksymalną cenę na chleb razowy i pszenny 
jak ‘następuje: 


14 ien — 9 kop. 
„ pszennego 22 „ — 15 5 
Dla miasta Tomaszową ceny się nie zmie- 


chleba razowego 


Mieczarnia. 

E i 
Kuchnia, jarska | 
Warszawa, Kowasenatarska B. 


Przypomina z nadejściem 
„Wielkiego Postu* o obia- £ 
dach i kolacyach jarskich p 
"zdrowych, tanich, smacznych, 


Sprzedaż detaliczna: 
śmietanka, 
| śmietżna, 
słodkie i kwaśne 
WISKO, 
maSianka, 
ser, 
iwarog, 
jaja 
świeże i gotowane, 


duszpasterskie wśród żołnierzy | 


mówiących po polsku 

Gadział sortymentowy Tow. 
Akc. nakładowego i drukarsk ego 
„Bermania* Beritn C, 2, Stralaugr 
atr, ŻB. 

Należność najlepiej przesyłać 
przekazem pocztowym, na które- 
Lr Gr wypisuje się obstalu- | 
ne 


186—12-7 


„ Skonstantowano wielokrotnie, że właściciele ko- 
ni zamieszkali w Łodzi jako też w przynależnych kre- 
sach posiadane konie wcale, lub też tylko częściowo 


ząmeldowali by uchylić się od obowiązku dostarcza- 


nia takowych na podwodę. 


Niniejszym więc postanawia się, by wszyscy El 
właściciele nie wyłączaj ąc tych, których konie były = 
już raz zapisane, zameldowali takowe ponownie do 


dnia 5-go kwietnia r. b. 


Jeżeli po upływie tego terminu przy sprawdza- 


Zawiadamiamy, że 
tach tak w Niemczech , 
u | kie. 


kwartalnie. 


niu domów, lub przy ogólnej mobilizacyi znajdą się |- 


konie nie zameldowane, 


8 10—1 i od 3—7. 


Meldowaniu niepodlegają konie straży ognio- 


wych i dorożkarskie. 


Łódź, dnia 18-tego Marca 1916 r. 


Magistrat 
226—3-1' 


tostarcza dziennik „GODZINA POLSK “premi 
meratorom swoim o pi. A Fano, 


tega samego dnia, 


zostaną one bezwględnie | 

skonfiskowane, a właściciele ich surowo ukarani. 
Biuro Wydziału Rekwizycyi Koni mieści się |} 

Nowy-Rynek 14, meldunki przyjmuje się od godz. Ę 


Wydział Aekwizycyi Koni 


u Zuname: 
(Imię i nazwisko} 


Vor.- 


Genaue Adresse: 
(dokładny, adres) 


Tytul TA | 


e a e CEE NOK SD e em Be bik oz DE KA 0 Gi 0 0 ai W WPA Yp GO D Gg O OW i o DE 


| poweóciia. 
Mieszka obecnie przy ul. 
Dzielnej Nr. 2a 


192—8-6.. w domu Eisnera, 


„Godzinę Polski: prenumerować można na wszystkich pocz- 
jakoteż na całym terenie, okupowanym przez wojska niemiec- 
Poniżej podajemy wzór kwitu, kióry po dokładnem wypełnieniu złożyć należy 
w najbliższym urzędzie pocztowym i uiścić należność abonamentową. 


Prenumerata wynosi bez odnoszenia do domu, 1 Mk. 50 miesięcznie, lub 4 Mk. 50 


Kwit do zamówienia „Godziny Polski“. 


Uprasza się odciąć w tem miejscu, 


RUDROPANDURORNODEBONBONUWOWDNY E TE T ET E E EAEE E E N . 


Unterzeichneter abonniert hiermit bei dem Kaiserl Polani: -hierselbst. 
kaea zamawia JA w OWA © ces. Kaa POT ONYDE. 


| _ Ersch. | Ort: | 
| Miejscowość: 


Viertelj 
. kwar talnie 


_ Monatl. 
miesięcznie 


auRRDUMG DT R OY 50 AG CA ER CA SE ES 20 IT a 0 P AAD AA AR O CR GE M AA SF G PENG EF DA GR A GE NY UE AM WA OR BY KI SE EY OD RAKA ART aT i 
LELETET TET RR W O AA RDA M M A 
$ SA S ARAR A I VA OA PS E CY 


Cenelákeaden Betrag erhalten zu haben bescheinigt 


d, c] So 4 91 Th WSZ nz oh 


karane koda, o ile nie nastąpi na mocy ustaw kaj 
nych wyższa kara, grzywną do 100 marek lub w. 
„razie niemożności zapłacenia odpowiednim ares 


wanie. i 


wydawać dla ruchu. wozowego w miastach dalej | 


Z chwilą wejścia w życie powyższego rozporzą. . 


dla miasta Lodzi w handlu detalicznym zą 
| jeden funt polski: 


Konstantynowska 18. | 
Pai meje od 18—1! ol 8— K | 


Przedstawicielstwo pige 
dziny Polski na Cie- 
- chanów i okolicę. 


nanos a 
ZLLLI LI AM A 10 GO GI OD Z ME OR OY A EZ OO Z IP AY OB EE I A A AE Sh W D e ch 1 Gż MOR OZ CELA WA PA MM GA ZEN KE 


| Czas prenumeraty; | 


R RRYRREZRNANMINKARNTABARNAZNŃNNONUNARRONR NA 
ns b taty 


"S$ 2, 3 i 5 rozporządzenia z dnia 4. 
lutego 1916 zachowują anna. zagitogo, 
s s 


Niniejsze rozporządzenie wchodzi h 
miąst w życie. | 


Łódź, dnia 20-go marca 1916 Eo 
Cosarsko = NPS Prezydent Policji 


RE Oppen, 


Bai aia anen 


OBWIESZCZENIE. 


naana 


Zamieszkujący w mieście Todi i Posle 

cie łódzkim potrzebujący pomocy krewni 
skich legionistów mogą się zgłaszać w Pien 

A Policyi (Oddział Vila), od godz do 
12 rano, ponieważ rząd austro-węgierski: 0 
im udzielić wsparcia. 7 

Meldujący się powinni donieść swoja, do 
legliwość, oraz przynależność. krewnego dol 
gionów. polskich. 

Od wszystkich krewnych, dla których 
wsparcie będzie proszone, muszą być dokłąg.. 
nie podane nazwisko, oraz data urodzenia, 


Łódź, dnia 21-go marca 1916 p > 
Cesarsko- Niemiecki Prezydent Policy, 


Wa 
von Zitzewitz. 


i je się wszelkie wał 
kres tego przedmiotu wchodzą 
podług najnowszych fasonów uiy 


deñskish, poł zdalowa 24, fro 


| BĘDZIN. 
: Kantor pism. Sprzedaż gazet 


kraj > i zagranicznych. 


d Wyłączne przedstawicielstwo || 
| „Wadziny Polski” na Bę-|| 
| dzin i Sosnowiec. 


© Ba Warszaw$ 
produktów  jarskich 
wskiego, Wilcza 62, Sp | 
batowo tuzinami torebek. następi: 
jące artykuły: 


7, U R E (barszcz W prosze E 


ku). Najtańszy e 3 - 
niowy, obiadowy ; 
bs 
MĄKA rea tate 
ryby, pieczeni rzymsk 
KASZA ssas 


nazup 
trawę idokapusty 


ZU p A jarska (barszcz í fade 
MI ESO. farskie oryginalne ko 


tletowe na kotlety 

'pierogowe na pieczeń rzymsk 
UWAGA: Unikając na: 

czych mięs roślinnych, K 


Mazo 


TE 


Technik - Mechanik. (kot : 
czył specyałną szkołę, wieloiei 
prakiyka pracował. i ik 
Naczelnika w Depôt k 
a w biurze technicznem 
sownik, w elekrowni — 
je posadę. Ul. Nawrot 14, 

12. Wood 2 


eean 


Do apteki sielskiej potratni. 
pomocnica. lub uczennica, Aa 
uczeń z praktyką aa Polk È 
ty do dzien. „Godzina PFO: 
Piotrkowska 86, pod » pis 


Ogrodnik, gruntowne f 
znajmiony z robotą W : 
ogrodniciwa wchodzącą, PO 
kuje posady. Jan PAN 
Pabianice, Nowe. Miasto, u 
miecka Nr. 9 JB 2. e 


Solidńa, lat średnich vos 
| poszukuje zarządu. baa 
k wsi lub w mieście, M s04 
„akować się dziećmi lub z qi 
chorą as Liew 


R S Gk pA 2 wy BA E S KS 0 O LD I R ED DGS LOD DA I OA PYRA GA ED GA S AR A AR A FD GY GY U YA EG RY TA ND GA AO G TAY I W MM OT PY D R O KA e iA ZY AS E ch e ZR g ŻA 
: Á U SOFO P EA G OA GRE ALAE IA AD DA RAIN O 
, a dą a TP GE TER AO ZWI s r oy 


Papier gazetow; 
na pudy dọ sprzedania | 
MOŚĆ W owi doj 
„Godzina Polsk”. 


